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^'EJSCOWA miesięcznie: bez dostawy do domu 4-80 — 
z dostawą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze­

syłką pocztową 5 30 — ZAGRANICĄ 7 ‘00 Zł.
P, K . O. 141 690.

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO­
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

C e n a  i m m e r u  2 0  g r .

Biura Redakcji i A dm inistracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 2 1 -1 8 , Administracji 2 1 -1 7  
R edaktor naczelny przyjmuje od  godz. 11 do 12  

Listy należy franWować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty.

Paryż, i i  lutego. (Tel.
»Temps« donosi z Genewy, że 54-ej 
sesji R ad y Ligi N arodów , rozpoczyna­
jącej się 4 marca, przewodniczyć będzie 
senator Scialoja (W łochy). Porządek 
dzienny, zawierający około pięćdzie­
sięciu spraw, rozesłany już został pań­
stwom, będącym członkami R ady. 
Centralnym  punktem obrad będą 
sprawy mniejszościowe. W niesiono w 
tej materji całą masę petycyj. Między 
innemi trzy petycje Polaków  zamiesz­
kałych w  Niemczech. Sprawa optan­
tów  węgierskich w  Transylwanji, ma­
jąca być także rozpatrywana na tej 
sesji, nie zabierze prawdopodobnie 
wiele czasu i miejsca, ponieważ bezpo­
średnie rokowania między Rum unją 
a W ęgrami toczą się w  pom yślnych 
warunkach. Rada Ligi będzie miała 
również do rozpatrzenia spór między

Jugosławją a W ęgrami w  sprawie dóbr 
arcyks. Fryderyka Habsburga. N a 
wniosek rządu brytyjskiego zajmie się 
Rada powołaniem do życia komisji, 
mającej przeprowadzić ankietę 1 zba­
dać na miejscu sprawę handlu opjum. 
Ponadto zajmie się Rada wyznacze­
niem komisji do spraw podwójnego 
opodatkowania. Resztę programu naj­
bliższej sesji R ady Ligi N arodów  w y ­
pełni badanie raportów  różnych ko- 
misyj i organów Ligi N arodów , powo­
łanych do badania zagadnień ekono­
m icznych i finansowych. Rada Ligi 
dokona wreszcie kilku nom inacyj, m.
i. wybierze prezesa międzynarodowej 
konferencji dla zwalczania fałszowania 
pieniędzy, która ma się zebrać 9 kwie­
tnia. M arcowa sesja R ad y Ligi N aro­
dów potrwa prawdopodobnie tydzień.

Marcowa sesja Rady Ligi Narodów.
wł.).

Niemcy
opiekunem mniejszości.

Zgodnie z zapowiedzią uczynioną 
° a ostatniej sesji Ligi N arodów  w  Lu­
lano, po znanym incydencie z Mini- 
strem Zaleskim, minister Stresemann 
Wystosował obecnie do Sekretarza G e­
neralnego Ligi list, w  którym  prosi, 
°y  na porządku dziennym wiosennej 
Sesji postawiono sprawę: »Gwarancje 
Ze strony Ligi dla postanowień o 
chron ię  mniejszości«.

Sam fakt poruszenia tej kwestji 
“ •e zawierałby w  końcu nic nadzwy­
czajnego, gdyby mu nie tow arzyszyły 
“ Wie okoliczności: 1. że wniosek ten
Wychodzi od Niem ców, 2. że pozostaje 
w niewątpliwym związku z wystąpie- 
tyem polskiego Ministra Spraw Zagra- 
^lcznych, czyli mówiąc jaśniej, skie- 
r°Wany jest przeciw Polsce.

Albowiem  kto jak kto, to chyba 
tylko Polska miała prawo wystąpić 
* pewnemi żądaniami korektury pro- 
Cedury mniejszościowej w  Lidze N a­
jd ó w . Faktem mianowicie jest, że 
“ ęhrona mniejszości, uprawiana przez 
tygę N arodów  nie jest bynajmniej 
Sęneralną a odnosi się specjalnie do 
kilku państw, między innemi do Pol- 
sjd- Leży w  żyw otnym  interesie Pol- 
p i, by kwestja mniejszościowa dozna- 
|a reform y w kierunku zastosowania 
Jednakowych praw i jednakowej pro­
cedury w stosunku do wszystkich 
Państw.

Jeżeii Polska z odpowiednią inicja­
tywą dotychczas nie występowała, to 
tylko dlatego bo nie chciała brać na 
sJebie odpowiedzialności za zamęt, jaki 
Slłą rzeczy musiałby się w ytw orzyć 
z chwilą poruszenia tej kwestji. W szak 
Zagadnienie mniejszościowe posiadają 
Wszystkie państwa nawet mocno skon­
solidowane; nie znaleziono dotych­
czas możności takiego przeprowadze- 

granic państwowych, by stworzyć 
Państwa narodowo jednolite, albowiem 
Stanice te muszą być wynikiem  nie- 
tylko czynników  etnograficznych lecz 
także historycznych, geograficznych, 
strategicznych i gospodarczych. K to  
zas chce rozognić te przeliczne pro­
blemy w  imię »hasła mniejszościowe­
go*, kto tą drogą chce naruszyć pra- 

suwerenne państw w stosunku do 
swych obywateli, ten dąży świadomie 
1 celowo do wzniecenia pożaru, który 
btoże ogarnąć cały świat.

Jeżeli jednak tak się stało i spra- 
ty_a dyskutowaną będzie, to  łudzą się 
Niemcy, gdy sądzą, że górę weźmie 

‘jtynnik zaognienia i podżegania.
ilebyśmy nawet sami mieli ode­

przeć niemieckie im pety, damy sobie 
z niemi radę; ale sytuacja jest tem 
Pomyślniejszą, że mieć będziemy liczne 
§r°n o  sprzym ierzeńców, którzy tak 
ty 'mię własnych interesów jak i w 
ty11? dobra spokoju publicznego, po- 
rahą skierować sprawę na tory ro- 

tymne, sprawiedliwe, inne, niż to ma- 
13 na myśli niemieccy wnioskodawcy.
. A  teraz rzecz druga. K tóż to pod- 
ty SR  roli opiekuna mniejszości? C zy 
n!e ci sami, którzy do r. 19 14  u;aw- 
niali bezlitosny stosunek w  polityce 
tyLnaradawiania wszystkich mniejszo- 

którzy stosowali wobec Polaków 
Poznańskiem i D uńczyków  w 

jtyezwigu takie środki germanizacji, 
° re stanowiły najokrutniejszy gwałt 
Slędem uciskanych narodowości?

Strajk górników na
Katowice, 10  lutego. (PAT). Dziś 

przedpołudniem odbył się kongres Rad 
załogowych Zespołu Pracy. Delegatów 
związków górniczych było 448. Spra­
wę zatargu górniczego referował p. 
Grajek, który przedłożył rezolucję, od­
raczającą termin wybuchu strajku aż 
do ukończenia prac specjalnej komisji, 
która od jutra rozpocznie badanie po­
łożenia gospodarczego w górnictwie. 
Rezolucja zawiera zwrot, że o ile po o- 
głoszeniu sprawozdania tej komisji za-

C zy  słowo »Hakata« i pojęcie »Aus- 
rotten» zniknęło już z pamięci dyplo­
m atów, którzy w  Genewie rozpatry­
wać będą wniosek niem iecki? N ależy 
wątpić, czy choćby najgwałtowniejsze

G. Śląsku odroczony.
targ nie zostanie w  polubowny i m o­
żliwy do przyjęcia sposób załatwiony, 
kongres upoważnia zespół pracy do 
ustalenia nowego terminu proklam o­
wania strajku. Po dyskusji, w  której 
18 -tu m ówców zajęło stanowisko za 
odroczeniem strajku a jeden radykalny 
mówca za strajkiem, przyjęto rezolucję 
odraczającą termin strajku jednogło­
śnie. Tem  samem zatarg przeszedł z 
ostrej fazy na drogę rokowań między 
górnikami i pracodawcami.

nawet bicie pięścią w  stół zdoła pa­
mięć o tem i wysnuwające się stąd 
wnioski — zatrzeć.

P O W R Ó T  P. PR EZ Y D EN TA  RZE­
C ZY PO SPO LITEJ D O  W ARSZAW Y.

K raków , 10  lutego. (PA T). Prezy­
dent Rzplitej Ignacy M ościcki przybył 
w  dniu dzisiejszym do K rakow a celem 
odwiedzenia chorego zięcia swego dra 
Zwisłockiego. P. Prezydent zatrzym ał 
się w  apartamentach zanikowych na 
W awelu i dziś w  nocy odjeżdża do 
W  arszawy.

1 0-LECIE POLSKIEJ M A RY NA RKI 
W O JE N N E J.

W arszawa, 10  lutego. (PAT.). Z 
okazji święta m arynarki wojennej, 
przypadającego w  dniu 10  lutego, szef 
kierownictwa m arynarki wojennej o- 
trzym ał następującą depeszę.

»Naszej m arynarce wojennej ślę w  
dniu jej święta serdeczne żołnierskie 
życzenia, aby w  wyścigu pracy nad 
ugruntowaniem potęgi i sławy R ze­
czypospolitej szła zawsze w  pierw­
szych szeregach obrońców O jczyzny«. 
(— ) Minister Spraw W ojskow ych Jó ­
zef Piłsudski, Pierwszy Marszałek Pol­
ski.

SZYM ANOW SKI LAUREATEM  
K O N K U R SU  M U ZY C ZN EG O .

W arszawa, 10  lutego. (PA T ). W  nie­
dzielę 10  b. m. odbyło się posiedzenie 
jury w  sprawie przyznania nagrody 
muzycznej Ministerstwa W . R . i O. P., 
na którem postanowiono przyznać na­
grodę Karolow i Szymanowskiemu za 
koncert skrzypcow y, w ykonany poraź 
pierwszy w W arszawie w r. 1926. D e­
cyzja jury podlega zatwierdzeniu M i­
nisterstwa W . R . i O. P.

M USSOLINI TR O SZCZY  SIĘ O 
DOBRE OBYCZAJE.

W iedeń, 1 1  lutego. (Tel. D o­
noszą tu z Rzym u, że Mussolini roze­
słał do prefektów cyrkularz, nakazu­
jący im surowe przestrzeganie przepi­
sów' o moralności publicznej, zwła­
szcza tych, które tyczą się hoteli i do 
m ów zajezdnych, rozpowszechniania 
niemoralnych publikacyj, handlu nar­
kotykam i i t. p. Półurzędowy organ 
W atykanu »Osservatore Rom ano* cie­
szy się ogromnie z wydania tego cyr- 
kularza i w yraża nadzieję, że będzie 
on rozesłany również do sędziów i 
prokuratorów , ponieważ zdarza się, że 
policja pociąga kogoś do odpowie­
dzialności za przekroczenia przeciwko 
moralności publicznej, a sądy, jak to 
miało np. miejsce niedawno w  T u ry ­
nie, uniewinniają oskarżonych.

S IL N E  M R O Z Y  W  N IE M C Z E C H .
Berlin, 10  lutego. (PA T .). N ow a 

fala m rozów  nawiedziła całe Niem cy. 
W  nocy z soboty na niedzielę notowa­
no w  Berlinie najniższą temperaturę 
27 stopni. W  innych miejscowościach 
w  Prusach wschodnich i na Śląsku tem­
peratura dochodziła do 40 stopni. 
M róz w yw ołał znaczne uszkodzenia w 
sieci telefonicznej i unieruchomił zu­
pełnie komunikację rzeczną. Kom uni­
kacja kolejowa i autobusowa w  Berli­
nie doznaje silnego opóźnienia. Z  Ham  
burga donoszą, że około 50 okrętów, 
stojących na kotw icy, osadzonych zo­
stało na lodzie. Kanały portowe^ są za­
marznięte tak, że autobusy ciężarowe 
przejeżdżają po lodzie.

Dziś nastąpi ogłoszenie ugody rzymskiej.
R zym , 10 lutego. (PAT). Według 

inform acji ze sfer m iarodajnych, data 
podpisania ugody w  sprawie rzymskiej 
dotychczas nie wyznaczona, została o- 
becnie jakoby ustalona. W  poniedzia­
łek 1 1  b. m. w kościele św. Jana La­
terańskiego nastąpi spotkanie Mussołi- 
niego z kardynałem sekretarzem stanu 
Gasparrim  i tamże odbędzie się w  fo r­
mie solennej, ale bez udziału świadków, 
podpisanie ugody i konkordatu. D o 
tej chwili cały akt będzie osłonięty 
całkowitą tajemnicą. Dopiero po pod­
pisaniu dzienniki włoskie wydadzą w y­
dania nadzwyczajne, poświęcone już 
faktow i dokonanemu. W  kołach poli­
tycznych robione są liczne dom ysły i

przewidywania co do osobistości, które 
otrzym ają misję reprezentowania rzą­
du włoskiego przy Stolicy Apostolskiej 
oraz W atykanu przy Kw irynale. Sta­
nowisko ambasadora przy W'atykanie 
obejmie, według przewidywań, wielki 
znawca spraw watykańskich, Ziamini, 
zaś stanowisk nuncjusza przy K w iry ­
nale, Msgr. Borgondi. Przewidywania 
te jednak, jak dotąd, obracają się w y ­
łącznie w sferze domysłów. Natom iast 
sam fakt podpisania aktu w  poniedzia­
łek nie ulega już wątpliwości. Podpisa­
nie miało nastąpić już w  niedzielę, ze 
względu jednak na pewne drobne kwe- 
stje natury form alnej, odłożono je do 
poniedziałku.

Podpisanie protokołu moskiewskiego.
A kt podpisały w spólnie Polska, Rumunja, Estonja, Łotwa

i Sowiety.
Moskwa. 9 lutego. (PAT.). Depesza 

rządu łotewskiego co do udzielenia 
pełnomocnictw posłowi łotewskiemu 
w  Moskwie Ozolsowi podpisania pro­
tokołu nadeszła już podczas samego 
aktu podpisywania tego protokołu, 
bezpośrednio jednak przed złożeniem 
podpisów. Przy składaniu podpisów 
zwrócono uwagę na rozmieszczenie 
pełnomocników państw podpisujących 
przy stole. Po jednej stronie stołu za­
siedli: przedstawiciel i pełnomocnik

2 . S. S. R . Litw inow  oraz pełnomocni­
cy Łotw y i Estonji, po drugiej zaś 
stronie, naprzeciw Litwinowa zasiedli 
Ministrowie Patek i Davila. N a prze­
mówienie Litwinowa odpowiedział po­
seł Patek.

Z racji podpisania protokołu o 
godz. 9 wieczór odbyło się przyjęcie 
wszystkich sygnatarjuszy oraz człon­
ków  korpusu dyplom atycznego i pra­
sy w  poselstwie Rzplitej Polskiej w 
Moskwie.
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Zaczarowane koło długów i odszkodowań.
Dziś ma się odbyć w  Paryżu urzę­

dowe otwarcie prac komitetu, złożo­
nego z najwybitniejszych bankierów 
świata. Będzie to pierwszy etap wiel­
kiej negocjacji m iędzynarodowej, któ­
rej podstawy określił sławny komuni­
kat genewski z 16  września r. z., a któ­
rej celem jest rewizja planu Dawes‘a, 
przyspieszenie ewakuacji Nadrenji i je­
dnoczesne znalezienie dodatkowych 
gwarancyj bezpieczeństwa europejskie­
go. Ja k  wiadomo, rokowania w sprawie 
zwołania komitetu ekspertów zakoń­
czyły się wspólnym komunikatem 
»sześciu« z 22 grudnia r. z., na którego 
zasadzie Komisja Cdszkodowań »mia- 
nowała« 10 stycznia ekspertów' fran­
cuskich, angielskich, włoskich, japoń­
skich i belgijskich, »przyjęła« eksper­
tów  m ianowanych przez rząd niemiec­
ki, a wreszcie,' dnia 19 stycznia, » w y ­
znaczyła* ekspertów' amerykańskich, 
którzy za zgodą rządu Stanów' Z jed­
noczonych przyjęli uprzednio odnośne 
propozycje.

Jaka  jest wypłacalność Niemiec? 
Ja k i będzie w ynik pracy ekspertów? 
Jaką rolę odegra w  »likwidacji wojtiy« 
Am eryka? O to trzy pytani^, cisnące 
się na usta w  przededniu zebrania się 
ekspertów.

O zdolności płatniczej Niemiec wie­
m y dziś znacznie więcej, niż w  roku 
19 23, kiedy zbierał się pod przewod­
nictwem gen, D.awes’a pierwszy kom i­
tet ekspertów'. Opracowany przezeń 
plan nie rozwiązał w  całości sprawy 
odszkodowań, ale ustalił, ile i jak 
Niem cy mają płacić corocznie. Od 
1 września 1924 r. plan Dawes’a jest 
w ykonyw any; jego raty b y ły  spłacane 
regularnie; ostatnia, czwarta z kolei, 
wynosiła 1.750 miljn. mk., z czego 54 
proc. N iem ej' zapłaciły w  gotówce.

N ic więc dziwnego, że p. Parker 
Gilbert, generalny agent odszkodowań 
niemieckich, napisał w  sw'ęm sprawo­
zdaniu za czw arty rok funkcjonow a­
nia p k n tP ż e  N iem cy z łatwością za­
płacą ratę piątą, ■ czyli pierwszą nor­
malną, wynoszącą 2 i pół nuljarda mk. 
O baw y, jakoby wypłacanie tak w yso­
kich rat, miało niechybnie sprowadzić 
zachwianie się kursu marki, okazały 
się płonne. P. Parker Gilbert dowiódł, 
że zniżenie rocznych rat nie jest k o ­
nieczne. Obala to z miejsca tezę nie­
miecką o niezbędnej redukcji, podyk­
towanej możliwościami płatniczemu 
Niemiec.

T o  prawda, że dług zewnętrzny 
Niemiec, równający się praktycznie 
zeru po skończonej wojnie, wynosi 
dziś 12  m iijardów mk. (mowa tu tylko 
o długu handlowym ). N ie jest to wiele, 
jak na Niem cy, a zresztą ich propor­
cjonalne do innych m ocarstw zadłuże­
nie, jest poprostu europejską koniecz­
nością; wszak w razie przeciwnym, 
droga do gospodarczego »odwetu« 
Niem iec byłaby wolna. Rzeczoznawcy 
obliczają, że w  miarę normalnej likw i­
dacji odszkodowań, dług zewnętrzny 
Niem iec wzrośnie do 25 m iijardów mk. 
w  roku 1934, do 50 m iijardów w r. 
1944, a do 75 m iijardów w  r. 19 6 0 .. .

Cóż będzie robił obecny komitet 
ekspertów? Będzie musiał przede- 
wszystkiem ustalić niewiadomą do 
dziś dnia wysokość długu niemieckie­
go z tytułu odszkodowań, oraz ilość 
rat rocznych, koniecznych dla zupeł­
nego wygaśnięcia tego długu; następnie 
będzie się zastanawiał nad m ożliwoś­
ciami skrócenia okresu spłat przy po­
m ocy komercjalizacji długu niemiec­
kiego, to znaczy, rozprzedania na 
rynkach pieniężnych świata obligacyj 
niemieckich, których kapitał byłby 
rozdzielony pomiędzy sojuszników 
według stosunku ustalonego w r. 1920

miec do normalnej gospodarki p ie ­
niężnej.

Aczkolw iek Stany Zjednoczone ni­
gdy nie zgodziły się urzędowo na tezę 
sojuszników europejskich, że źwrot 
długów międzysojuszniczych zależy od 
spłaty odszkodowań niemieckich, to 
jednak teza ta jest faktem, którego ża­
den bankier amerykański nie ignoruje. 
Bez komercjalizacji długu niemieckie­
go i jednoczesnego » w ykupu* końco­
w ych rat, jakie sojusznicy mają w ypła­
cić Am eryce, jasnem jest, że spłata 
niemieckich odszkodowań powinna 
być rozłożona na taką samą ilość lat, 
jak spłata długów międzysojuszniczych 
(czyli 62 lata), a wysokość każdej po­
szczególne; raty niemieckiej powinna 
być tak obliczona, żeby ani Francja, 
ani W łochy, ani W . Brytan ja nie do­
kładały do sum, jakie corocznie prze­
kazują do W aszyngtonu. Otóż układy 
sojuszników europejskich z Am eryką 
są tak skonstruowane, że wysokość 
rat rocznych wzrasta. Sojusznicy .m u­
szą się więc upewnić, że i raty niemiec­
kie będą wzrastały. Pozwala na to plan 
Dawes’a, przewidujący pomnożenie 
normalnej raty dwu i pół miijąrdowej 
przez w sp o iczra fik  wzrostu pom yśl­
ności niemieckiej. Przed wojną, mają­
tek narodowy niemiecki zwiększał się 
corocznie o 4% , dziś zwiększa się‘ co-

najraniej o 2.%. Jest więc podstawa dla
stopniowego wzrostu dawes‘owskiej 
raty ...

N ikt nie jest Zainteresowany w  tem, 
aby gdzieś do roku 19 S 3 trwała »likw i­
dacja* wielkiej w ojny. I N iem cy, i so­
jusznicy, i Am erykanie, tak przynaj­
mniej twierdzą, choć każdy myśli 
przedewszystkiem o własnym interesie. 
Niemcom chodzi o ewakuację N ad re­
nii i o możliwą redukcję ich świadczeń 
pieniężnych; sojusznicy chętnie N iem ­
com skreślą te m iljardy, które skreśli­
łaby im A m eryka; Am erykanie otrzy­
mują via Paryż, Londyn i R zym  więk­
szość sum, płynących z planu Dawes’a 
i inwestują je z kolei w  Europie, a

iem .w  Niemczech, które 
1.

prz
już

A-aę.wwzy t̂l-
są winne bankom amerykańsKim 

9 ,m iijardów marek. Ówóż kredyty 
nerykańskie są Niem com  dalej,po-

0 0  k azactrzeone 1 dlatego me mogą 
> fig i« sojusznikom -wierzycielom ..■

T u  się zam yka zaczarowane koło 
długów i odszkodowań, a korbę tego- 
koła dzierży Am eryka. Kręcąc tym  ko­
łem. chce .Ameryka nietylko wzm ocnię 
swą pozycję na rynkach . pieniężnych 
świata, ale takżep wyelim inować, a przy 

.najmniej szachować konkurencję lon­
dyńskiej »City«. T a  strona sprawy 
długów i odszkodowań jest zwykle 
przemilczana, choć dużo, bardzo dużo 

.'.tłumaczy.
Kazimierz Smogorzewski.

Rozpoczęcie prac komisji ekspertów.
Paryż, 10  łutego. (PA T.). Dziś od­

było się tu nieurzędowe zebranie, 
ekspertów odszkodowawczych. N a­
strój, jaki cechował to zebranie; był 
serdeczny. W yznaczono jednomyślnie 
Ovena Younga na stanowisko ... prze­
wodniczącego komisji. Zostaną zape­
wne utworzone w  przyszłości podko­
misje dla zbadania kwestji, zdolności

płatniczej Niemiec i komercjalizacji 
długów. W yrażono nadzieję, że jeżeli 
obrady komisji odbywać się będą co­
dziennie, to zakończy' ona swe prace 
przed świętami 'Wielkanocnemu. W  ko­
łach amerykańskich uważają, iż acz­
kolwiek niema wątpliwości co do tego, 
że Oven Young przyjm ie w ybór 
przewodniczącego.

Krwawe demonstracje w Meksyku.
M eksyk, n  lutego. (PAT). Pgdczas. 

pogrzebu Torała (zabójcy prez. Obre- 
gona), przyszło do manifestacji,, przy- 
czem 1 osoba poniosła śmierć .a 30 od ­
niosło rany. Policja aresztowała 20 o- 
sób. Tysiące łudzi stojących na drodze,

którą przechodził kondukt,: wznosiło 
okrzyki na cześć Torała i rzucało 
kw iaty na trumnę. Straż pożarna m u­
siała rozpędzić tłum przy pom ocy si-

Dziesięciolecie Sejmu polskiego.
Przemówienie m arszałka Daszyńskiego.J

w  Spa (Francja 52%, Angłja 20% , 
' "  ' ' * d.). Ko-W łochy 10 % , Bełgja 1 t. 

m ercjałizacja odjęłaby Niem com  mo­
żliwość wyzwolenia się od odszkodo­
wań ,na wypadek jakichś politycznych 
powikłań europejskich, ale w  zamian 
przyspieszyłaby bardzo wydatnie li­
kwidację odszkodowań i powrót Nie-

W arszawa, 10 lutego (PAT*). N a
wstępie sobotniego posiedzenia Sejmu 
marszałek Sejmu Daszyński wygłosił 
przemówienie, w któr.em między in- 
nemi powiedział:

W ysoka Izbo! Dziś mija dziesięć 
lat od dnia zebrania się pierwszego od 
czasu rozbiorów Państwa naszego, 
Sejmu Zjednoczonej i Niepodległej 
Rzeczypospolitej Polskiej, ja k  Państwo 
Polskie tak i jego Sejm powstał po 
skończeniu w ojny światowej, w  okre­
sie rewolucji. Stał się on areną, na któ­
rej spotkali się po raz pierwszy od lat 
stu kilkudziesięciu przedstawiciele 
wszystkich dzielnic polskich, stawał się 
więzbą, łączącą Polaków, W ybraw szy 
Naczelnika Państwa rozpoczął pracę 
ustawodawczą. Czujem y wszyscy, że 
ta wielka liczba ustaw, koniecznych w 
młodem państwie, to dopiero począ­
tek. Czeka Sejm polski jeszcze ogrom 
pracy. Ale wszyscy czujemy, że parla­
ment bez pom ocy Rządu i łudności te­
go ogromu pracy niedokona.

Nie minęło tych dziesięć lat bez 
głębszych, ■ nieraz gorzkich doświad­
czeń. Sejm nasz odznacza się nadmier­
ną ilością grup i stronnictw, które sta­
nowią skład jego. Żaden chyba parla­
ment świata nie musiał znieść tylu za­

rzutów za uprawianie demagogji, jak 
parlament polski. Jako  członek Sejmu 
od pierwszego dnia jego istnienia przy­
znaję istnienie wśród parlamentu pol­
skiego tej choroby. Biję się w  piersi i 
przyznając się do winy, śmiem jednak 
zapytać, czy też demagogja obcą była 
kiedyś cezarom, dyktatorom  bądź na­
wet królom  'dziedzicznym , gdy się 
znaleźli w  walce 7, wielkiemi trudnoś­
ciami rządzenia.

Po uczczeniu pamięci ś. p. G . N a­
rutowicza, marszałek Daszyński stwier­
dził dalej, że parlam entaryzm  polski 
przechodzi kryzys. W alka o zmianę 
Konstytucji toczyć się będzie na tere­
nie komisji konstytucyjnej i w  pełnej 
Izbie. N ie może Polska dziś wrócić do 
rządów jednostki. Jeśli tak jest muszą 
z faktu tego tak władza ustawodawcza 
jak i władza wykonawcza wyciągnąć 
decydujący wniosek. A  najważniejszym 
z nich jest codzienna lojalna, szczera 
idea dobra publicznego, przeniknięta 
współpracą obu władz (głosy: brawo! 
oklaski).

W ysoka Izbo! W  dziesiątą roczni­
cę istnienia i prac Sejmu składam mu 
pełne uszanowania życzenie, ab}' zaw­
sze był przedstawicielstwem godnem
wielkiego Narodu. (Oklaski).

G losowanie nad budżetem.
Następnie^ zabrał głos sprawozdaw- sokości oraz poprawkę Rządu o przy­

wrócenie funduszu dyspozycyjnego 
Min. Spraw W ewn. w  kwocie 6 miłjo- 
nów złotych.

Po ukończeniu głosowania przystą­
piono do ustawy skarbowej, którą u- 
chwalono. Trzecie czytanie odbęcłzie 
się na najbiiższem posiedzeniu, r. j. w

ca generalny budżetu poseł Byrka, po 
czem przystąpiono do głosowania w  
drugiem czytaniu. Odrzucono wniosek 
posła Celcwicza o odrzucenie budżetu 
w  całości. Z  ważniejszych poprawek 
odrzucono poprawkę Rządu o resty­
tuowanie funduszu dyspozycyjnego 
Min. Spraw Zagr. do pierwotnej w y- poniedziałek o godz. 4-tej popołudniu.

Akcja Rządu
w sprawie zaopatrzenia 

ludności w węgiel.
W arszawa, 10 lutego. (PAT-)- 

Dnia 9 bm. odbyła się konferencja ^ 
sprawie sytuacji węglowej z udziale111 
Premjera, Ministra Spraw Wewnęt*2' 
nych, Kom unikacji oraz pierwszeg0 
W iceministra spraw wojskowych gcn' 
Konarzewskiego. W  w yniku tej kom 
ferencji prezes R ady M inistrów wydłl 
do wszystkich W ojewodów n astęp u )? ' 
ce zarządzenie:

W  związku z niedomaganiami, )r  
kie dają się zauważyć w  dziedzinie zm 
opatrzenia ludności .w  węgiel zarz?" 
dzam co następuje:

1. Panowie W ojewodowie niezwło' 
cznie ustalą w  porozumieniu z Preze' 
sami D yrekcyj kolejowych, jakie za* 
pasy węgla posiadają vvzmiankowar.e 
D yrekcje. Zapasy przekraczające 4 'T  
godniowe zapotrzebowanie (w Dy' 
rekcji krakowskiej i lwowskiej 3-t)" 
godniowe) mogą być w miarę potrze' 
by użytkowane dla zaopatrzenia rym 
ku w węgiel na zasadach poniżej 
łuszczonych:

2. Panowie W ojewodowie niezwł°' 
cznie ustalą w porozumieniu z . D jj 
wódcami O kręgów  Korpusów, jakje 
zapasy węgla są do dyspozycji władz 
w ojskowych. Zapasy przekraczające 
io-dniow.e zapotrzebowanie mają byc 
użyte jak w punkcie 3.

3. U zyskany w ten sposób węgie  ̂
powinien być w  granicach istotnych 
potrzeb zużyty w  następującej kolej' 
ności: a) dla pokrycia potrzeb sz p ita l1' 
elektrowni, gazowni oraz w o d o c ią g i  
i kanalizacji, b) dla bezpośrednich P0' 
trzeb konsumentów na cele domoWO' 
opałowe i kuchenne, c) na p o k ry je  
potrzeb przemysłu, d) na p o k ryc i 
dalszych potrzeb władz wojskow y ę j

N ależy wydać katego-yczne...
rządzenia gwarantujące rozsprzedą2 
węgła po cenach godziwych i zgodni 
z intencją niniejszego pisma. N ad ° '  
brotem węgła roztoczą Panowie W 0' 
jewodowie ścisłą i baczną kontroi?’ 
mając na uwadze interes konsumew 
tów, zwłaszcza drobnych.

Nowe rozruchy w Bombaju
W iedeń, 10 lutgo. ;(Tel. wł-)- 

Dzienniki tutejsze powtarzają za pras? 
angielską wiadomość o krw aw ych roZ' 
ruchach, trwających od dni kilku ^  
Bombaju. R ozruchy powstały na tle 
nienawiści ludności tubylczej do tak 
zwanych Pathanów, czyli AfgańczY' 
ków  osiadłych w Indjach. Po obJ  
stronach są setki zabitych i rannych- 
Hindusi oskarżają A fgańczyków  o to> 
że porywali im dzieci i składali z nich 
krwawe ofiary. W  rzeczywistości ź r° ' 
dłem zaburzeń jest konkurencja, jaki 
wyrządzają Pathanowie ludności hit1' 
duskiej, jako robotnicy w  p r z e m y j 
włókienniczym..

Berlin, 10  lutego. (PAT.). 2  Bon1' 
baju donoszą, że wskutek zaostrzeń1̂  
się sytuacji i powtarzających się walk 
ulicznych, władze zmuszone zostały 
ogłoszenia stanu oblężenia. Mimo 
siłków, władzom nie udało się opan°' 
wać sytuacji. Stan oblężenia został 
głoszony na razie na przeciąg i4 'tłJ 
dni.

Sytuacja w  ciągu dnia wczorajszego 
uległa znacznemu zaostrzeniu. Walkj 
uliczne między ludnością hinduską 1 
mahometańską, które w godzinach 
przedpołudniowych ucichły, pod ■w1'2' 
czór w ybuchły nanowo ze wzmożoM 
silą. równocześnie w  kilku dzielnicach 
miasta. W  jednej z dzielnic padło P° 
obu stronach 30 osób, zaś 100 został0 
rannych. Brytyjskie oddziały wojsko"',e 
zmuszone były kilkakrotnie do zbroj­
nej interwencji przy pom ocy tanko1*'’ 
mimo to ustawicznie dochodziło 
nowych starć ulicznych.
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Trzy portrety.
^avid Lloyd G e o rg a — Ramsay M acdona id— Stanley Baldwln.

chem, aie nabyta przez szefa rządu, nie 
jest dobrą rekomendacją. A  kom bina­
cje L loyd George’a, który za artykuły

( ł rży wybitne indywidualności, trzy 
rpzne typy psychiczne, trzy odcinające 

od siebie programy polityczne. D o­
koła tych trzech nazwisk, wypisanych 
112 sztandarach trzech wielkich ugru­
powań politycznych, toczy się teraz 
w Angiji kampanja .wyborcza. O tem, 
jak wygiąda ta kampanja 1 jakie mogą 
fyć  jej w yniki, pisaliśmy obszernie 
jhika dni ternu. P rzyjrzyjm y się dziś 
°kzcj przywódcom  walczących ze sobą 
obozów.

Mamy właśnie przed sobą wcale do­
brze utrafione ich portrety, pióra w y ­
bitnego publicysty francuskiego, pod­
pisującego się pseudonimem Pertinax. 
Po czyjej stronie są syrnpatje Pertinaxa 
i kogo pragnąłby widzieć u steru rzą- 

W ielkiej Brytanji, to daje się bez 
trudu wywnioskować z paru jego po­
siedzeń, choć niewątpliwie sili się on 

bezstronność i stanowisko swoje 
^°ść dyskretnie podkreśla.

Oto co pisze Pertinax:
David Lloyd George, wszechpotę­

żny władca Angiji w  ciągu sześciu prze­
t o  lat i to iat niesłychanie ważnych, 
jest dziś w dziwnem położeniu. N ikt 
nie neguje jego zdolności, talentów i 
timiejętności rządzenia. W szyscy za­
msze chętnie słuchają, co też on powie, 
°klaskują go i nie szczędzą podziwu, 
ale iść za nim, popierać go — niema 

to amatorów. Składa się na to wiele 
Przyczyn. Zmienność polityczna Lloyd 
J2eorge’a, jego skoki, w olty, zmiany 
tron tu, podnoszenie tego, co przed 
cW ilą sam obalił, popieranie tych, któ- 
rych zwalczał, są wszystkim  dobrze 
żttane. K ierow ał się zawsze jakąś m y- 
s4  napozór sensowną, jakiemiś celami, 
jhby zbawiennemi, ale jednak zm ęczy­
l i  Zniechęciło to wszystkich. N igdy 
nikt nie wie, co ten złośliwy, pełen 
h’erwy staruszek, przedsięweźmie, co 
nowego zrodzi się w  jego głowie, w  ja- 
Jjlrn podąży kierunku. Nadom iar, jest 
^spotą, nikogo nie słucha, z nikim się 

liczy; stronnictwem rządzi jak 
W °ini folwarkiem , wszystkich ma za 
Uurrd i cymbałów. T o  też najbliżsi je- 

współpracownicy, towarzysze par­
tyjni, patrzą nań niechętnie, mają go 
**°ść; pragnęliby oczywista powrócić 

0 władzy — ale bez niego.
Dl?, tłumu, niemiłym objawem jest 

zbytnie wzbogacenie się L loyd Geor- 
a. M iljonowa fortuna nie jest grzę­

do am erykańskich gazet kazał sobie 
płacić po 2 dolary za literę(U), są po­
wszechnie znane. Anglikom  nie podo­
bają się te mało poważne metody, 
zwłaszcza u byłego i kandydata na 
przyszłego — premjera.

Ram say Macdonaid jest pionierem 
socjalizmu w  Angiji, jest ideowcem —
0 tem nie ma -dwóch zdań. Jako  skro­
m ny nauczyciel wiejski, obchodził wsie
1 wioski, opowiadając o cudach m ark­
sizmu. Po dziś dzień czuje się dobrze 
dopiero, gdy mówi o przyszłym  raju, 
gdy przy akompanjamencie szerokich 
gestów, iskrzących spojrzeń i pate­
tycznych frazesów tłumaczy, czego 
pragnie 1 do czego dąży. W  praktyce, 
w czynie, jest mniej wspaniały. Bez 
mocnej indywidualności, ulegając ła­
ty/o w pływom  otoczenia, daje się w o­
dzić za nos i sprowadzać na manowce. 
Podczas swego premjerostwa, popełnił 
tysiące głupstw, a właściwie dał się na­
kłonić do ich popełnienia. C zy to nie 
wychodzi na jedno? Podczas strejku 
generalnego w r. 19 26 zachował się 
wprost niepoczytalnie: dziś zaklinał o 
zgodę, nazajutrz wolał o walkę do o- 
statniej kropli. Macdonaid jest niewąt­
pliwie uczciwym, szlachetnym człowie­
kiem, ale poza trybuną wielkiej war­
tości nie przedstawiającym. Jego rzą­
dy zależałyby tylko od gatunku do­
radców.

Wreszcie Stanley Baldwin. głowa 
konserwatystów. D ziwny to człowiek. 
Przez lata całe stał tylko obok wiel- 
kich zdarzeń, był ich przygodnym  w i­
dzem, nie mieszał się do niczego. Sie­
dział w parlamencie skromnie na ławie, 
słuchał perorującego Lloyd Goerge’a. 
Miano go za tępego, nierozgarniętego 
człowieka.

Ja k  w ypłynął, jest dla wszystkich 
tajemnicą. Zauważono tylko, z niema- 
łem zdziwieniem, że gdy umarł p rzy­
wódca konserwatystów, Bonar Law  w 
1923 r., zastępcą jego, siłą rzeczy, mu­
siał być Baldwin. Ten cichy, nienarzu- 
cający się, skrom ny, siwiejący pan, stał 
się nagle potęgą. Nagle — bo nikt nie 
zdawał sobie przedtem sprawy, jaką on 
rolę odgrywa i czem jest istotnie.

N ie rozstrzygnięto też do dziś, czy 
Baldwin jest naprawdę inteligentny,

czy jest mężem stanu. T ak  mało na­
pozór robi. tak rzadko miewa donośne 
enuncjacje, tak niewiele m ówi o swych 
zamierzeniach i pianach. A  jednak czu­
ją Anglicy jakiś biogi spokój, jakąś j 
moc, która zapewnia im w arunki naj­
dogodniejsze w obecnej konjunkturze. 
Baldwin — to stałość, systematyczność, 
to przedstawiciel tych dawnych, do­
brych form  rządzenia, które sprawiły 
wieikośc Angiji i do których Anglicy 
są tak przywiązani. N ie można się 
odeń spodziewać genjalnych pomysłów,

nie słyszy się efektownych zapowiedzi, 
aie płynie od niego niepretensjonalna, 
niesfłąca się na nadzwyczajności praca.

Anglicy znają swych trzech mężów 
stanu, wiedzą, jakimi są i czego można 
się od nich spodziewać. N im  pójdą do 
urny wyborczej, zastanowią się zape­
wne i zważą roztropnie ich wady i za- 
iety.

K to zwycięży?
W  każdym razie, nie Lloyd George, 

— powiada Pertinax. m.

Dary dla Zamku królewskiego na Wawelu.
Zarząd Tow arzystw a przyjaciół 

Zam ku królewskiego na ZZawem uzy­
skał ostatnio cenne dary 1 ofiary pie­
niężne. Od p. Adam a Dy szewskiego 
cenną 1 bardzo ozdobną szafkę szyld- 
kretową z czasów Tana Ili., od ks. A n ­
toniego Sapiehy wielki obraz olejny 
z X V III . w., przedstawiający wjazd po­
selstwa księcia Marcina Radziw i Ha do 
R zym u z posłaniem od Jana I ii., od 
Antoniego Kozicbrodzkicgo obraz olej­
ny »Pochód ułanów*, od s. p. Antonie­
go Kozakiewicza szafę z X V I. wieku 
w stylu niemieckiego renesansu, szafkę 
z X V II. w. i stołek ozdobny z X V III. 
wieku.

Z  funduszów zebranych przez T o ­
w arzystwo od członków, składających 
wkładkę założycielską w  kwocie 500 
zł. (ostatnio złożonych przez Antonie­
go Gotza-Okocim skiego, dr. Stefana

Kom ornickiego, K arola Lanckorońskie- 
go, A rtura Potockiego, Ksawerego Pu- 
słowskiego, Janusza ks. Radziwiłła, rek. 
A . Szyszko - Bohusza, Annę hr. T a r­
nowską, Zdzisławową Tarnowską, 
Zdzisława T  arnowskiego, Stanisła­
wa Kom orowskiego z Bojanowa), 
które powiększył ofiarą 1.000 zł. Ju - 
ljusz Tarnowski z Suchej, Zarząd T o ­
warzystwa zakupił jeszcze następujące 
cenne zabytki: 1) portret Teresy Ku- 
negundy, córki króla Jana, zakupiony 
w  jednym z antykwarjatów  berliń­
skich; 2) szachownicę Zygm unta III., 
niewątpliwie autentyczną, ozdobioną 
herbami i napisami z rokiem 1608; 3) 
7 sztuk zbroi z X IV ., X V . i X V II. w. 
(miecze, kolczugi, hełmy).

Ogółem staraniem ..Towarzystwa 
powiększyły się zbiory państwowe na 
W awelu ostatnio 0 1 5  przedmiotów.

Król szwedzki dla cierpiącej ludzkości.
W  dniu 7o~tej roczn icy  urodzin k ró la  

Szwecji, G ustaw a, naród szw edzki o fiarow ał 
mu h o jn y  dar, w  sum ie przew yższającej 5 
m iljonow  k o ro n . C ala  ta sum a ma być u ż y ­
ta na akcję zw alczania raka i na popieranie 
badań naukow ych  w  tej dziedzinie n ietylko  
w  Szw ecji, lecz na całym  święcie. W  tym  celu 
k ró l G ustaw  za sum ę 1,130 .0 0 0  koron  kazał 
zakupić 6 gram ów  czystego radu, aby dro­
gocenny ten środek leczniczy, m ający szero­
kie zastosowanie w  leczeniu raka, rozesłać 
w szystkim  instytu cjom  v/ Szw ecji, zajm ują­
cym  się tego rodzaju  badaniam i. Obecnie cały 
ten zapas radu podlega m ierzeniu i w ażeniu w  
największern szw edzkicm  laboratorjum  radjo- 
logicznem  w  Sztokholm ie. Poniew aż sole radu 
w ygodniejsze są w  m anipulacji i nie ulegają 
zm ianom  chem icznym  w czasie dłuższego 
przechow yw ania, zam ieniono owe 6 gram ów

radu na 9 gr. siarczanu radu. Ilość tę roz­
dzielono na porcje po 50 mg. i um ieszczono 
w  starannem  opakow aniu  w  szklanych, her­
m etycznie zam kniętych  tubkach dla zabez­
pieczenia otoczenia przed szkod liw ym  w p ły ­
wem  em anacji radu. N astępnie w szystkie tub­
ki zam knięto  w  o łow ianych  puszkach, a te 
um ieszczono w  skrzyn i m etalowej, wagi około  
1 ton ny. W łasność prom ieniow ania radu jest 
tak trw ała, żc m ożna ją uw ażać w p raktyce 
niem al za niezm ienną. Zm niejsza się ona w  
przeciągu lat z j  ty lk o  o 1 procent, zatem  do­
piero w  przeciągu 1700 iat spada do p ołow y 
swej p ierw otnej siły.

P o  ukończeniu procesu ważenia i o b li­
czania, tubki z solą radow ą będą um ieszczone 
w  m etalow ych  szkatułkach i rozesłane do po­
szczególnych in stytutów  radow ych  do dal­
szych badań i doświadczeń terapeutycznych .

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia!

He n r y k  balk .

Napoleon jako literat.
Tytuł tego artykułu może wydać 

Sl1? dziwnym ; mało kto bowiem —• 
krócz badaczy bliżej się interesujących 
(f s°bą i działalnością genjalncgo Korsy- 

«nina — wic o tem, że Napoleon 
j^adał znakomicie nietylko bronią, 
e*jz także piórem — że zostawił po 

.pbie wcale okazała i obfita puściznę 
teracką.

O czywista — dorobek piśmienni- 
jty  Bonapartego nie realizuje tych 

sPaniałych możliwości, które tkw iły 
tym genju szu uniwersalnym ; wódz,ty

j 'tyk , dyplomata, prawnik i admini- 
ab**01" yt 'A”'e ê mieli do czynienia, 

y swobodnie do lotu mógł rozpo-
tJ zeć skrzydła — poeta. N aw et jednak 

> co w wolnych, chwilach powstało, 
Odstawia wielką wartość, bo nawet
®zmienie surowy w  swych sądach i 

,  P -y jaź n ie  dla Napoleona usposobio 
. y . uarbey d’ Aureni11v nrzvznaie mu:
> ie l,

ek:

rbey d’Aureqilly przyznaje mu: 
>,esprit” , potężny rozmach idej 

spresję stylistyczną zawsze nader 
Ą ^^^ńiczą...* Znany zaś historyk 

woła z entuzjazmem: »Czytaj- 
Już ■ie^° P 'erwsze próby literackie.
Pjal ^  °kazuje się pisarzem ge-

r-ym. Fragment historji Korsyki,to
ha Jeden z najpiękniejszych pom ników
o k j ^ °  języka, w yraz duszy już nie- 
prż ‘httanej, lecz jeszcze czystej...« T ak
„ J ^ w i a  drugi, zacięty przecie uik 

arZa.
e ulega wątpliwości, ż :!yby

utrzym ała się decyzja nieudolnego mi­
nistra A u b ry ’ego, pozbawiająca N apo­
leona w maju 179 5-ego roku szarży 
generała brygady, sztuka wojskowa 
straciłaby swego najsławniejszego mi­
strza, a świat nie poznałby jednego 
z największych wodzów, równych 
świetnością swej gwiazdy Aleksandro­
wi i Cezarowi. Ale zato ów niedoszły 
im perator zabłysnąłby z pewnością 
jako pierwszorzędna sława literacka, 
jako znakom ity powieściopisarz, dra­
maturg, satyryk i krasomówca. Do 
takiego wniosku uprawnia zupełnie 
istniejąca puścizna literacka N apoleo­
na -  bardzo obfita, bogata, różnoro­
dna i wartościowa.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą 
śledzenie kiełkowania temperamentu 
artystycznego Bonapartego. W szystko 
przeciwstawiało się rozwojowi jego 
zdolności literackich. U rodził się w 
zakątku ziemi, związanym z literatu­
rą i intelektem  włoskiem i; przez sze­
reg lat szarpał się i m ęczył z trudno­
ściami obcego dlań języka francuskie­
go; otrzym ał wychowanie cłosyć nie­
staranne (słabo znał łacinę, zupełnie 
nie znał greki, z literaturą klasyczną 
zaznajomił się powierzchownie w  
szkole wojskowej w  Brienne); jako 
oficer bardzo mało czasu mógł poświę­
cać na lekturę i samokształcenie. 
M im o to uparty Korsykanin łamie się 
zwycięsko z wszelkiemi trudnościami. 
M ało styka się z ludźmi, jest dziki, 
nietowarzyski, uchodzi za odludka 
i nieznośnego mruka. N ie dba o tę 
opinję. Kształci się i czyta. N ie po­

przestaje na zawodowej wiedzy w oj­
skowej. W  Walencji, między r. 1785 a 
1786 byw a tylko w  salonie pani G re- 
goire du Calombier, w  której córce 
się 'kochał bez wzajemności. Później, 
wieczorem, po spożyciu skromnej wie­
czerzy w gospodzie »Pcd trzema gołę­
biami*, w  której stołują się oficerowie, 
zam yka się w  pokoju z A setkami ksią­
żek, których pożycza mu jego sąsiad, 
księgarz Aurel. Rozczytuje się namię­
tnie i żarliwie w  Ksenofoncie, Płutar- 
chu, Herodocie, Cezarze, Tacycie, w 
»N ow ej Heloizie* i »Wyznaniach« 
RousseatTa, w  tragedjach Racine’a i 
Corneille‘a (którego do końca życia 
pozostał najgorętszym wielbicielem), 
w  dziełach Monteskjusza i innych.

Niezmiernie w rażliw y pod pozo­
rami nieczułości, chłonie Napoleon 
w  siebie poetów, historyków , pow ie-- 
ściopisarzy, filozofów  — napełniają 
oni entuzjazmem niezwykłą duszę 
młodego, nieznanego oficera.

Pod wpływem  tej lektury odczuwa 
sam chęć pisania. W  r. 1787 powstaje 
w  Ajaccio pierwszy z zachowanych 
utworów Napoleona — baika prozai­
czna p. t. »Maska proroka*. Rzecz 
dzieje się Bagdadzie, w  r. 160 hedżry. 
Panuje tam wspaniałomyślny, wielko­
duszny sułtan M ikadi. Przeciwko nie­
mu podburza lud prorok Hekem, nie­
zwykle piękny, w ym ow ny, zyskujący 
sobie względy tłumu darem świetnym 
w ym ow y. Około wichrzyciela groma­
dzi się ccraz więcej zw olenników . 
Tym czasem  potworna choroba znie­
kształca twarz Hekema. "Wówczas pro­

rok nakłada srebrną maskę i w  niej 
występuje na mównicy. Ostatecznie je­
dnak powodzi mu się coraz gorzej. 
Grom adzi swoich w yznaw ców  na wie­
czerzy i ginie wraz z nimi z powodu 
zatrutego wina, którego sam dostar­
czył. Brzm i to trochę, jak Alpuhara.

W  dwa lata później, w  roku 17S9 
rozpoczął również w  Ajaccio historję 
swej ojczystej Korsyki, a kontynuował 
ją z przerwami aż do r. 1799. N ie 
skończył jej nigdy — pozostała frag­
mentem, niezmiernie ciekawym , zw ra­
cającym uwagę doskonałością ujęcia 
stylistycznego. Napoleon potrafił tu­
ta; połączyć patrjotyzm  lokalny z lo- 
jair.ością człowieka, przyznającego się 
do narodowości francuskiej, w r. 1789 
naszkicował również sylwetkę patrjo- 
ty  i wojownika korsykańskiego, Sam- 
piero Ornano, zwanego także Sampie- 
ro Corso. Urodzony w r. 1501  w Bar- 
telica, zmarły w  1967, Sampiero ro­
mantycznemu, a szlachetnemi kolejami 
życia silnie przem ówił do wyobraźni 
Napoleona; zrazu zamierzał nawet na­
pisać o mm tragedję; skończyło się 
szkicem historycznym , uderzającym je­
dnak dramatycznością 1 siłą przedsta­
wienia. Bonaparte zam yka swą apolo- 
gję surowszo Korsykanina słowami: 
»W grobie. F.paminondasa zniknęła po­
myślność Febr w groby" Sampiera zni­
knęły patriotyzm  i nadzieja K orsyki...« 

Do pierwocin twórczości literackiej
Napoleona n a le ? zauczve również
kilka drobnych wierszyków, z których 
np. bajka n. v. »Królik pic.-, i m yśliwy*
drukowana była w r. 1826. Bardzo
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LW O W SK A
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek n  lutego o godz. 7.30 „ J e ­
dn a jedyna noc’ 1.

W torek  12  lu ty  o godz. 7.30 „B ro a d w a y "  
sztuka am erykańska D uninga i A bbota.

„Je d n a  jedyna noc“ , pełna hum oru ope­
retka R . Stolza, grana będzie w poniedziałek 
po cenach 40 proc. zn iżon ych . W esoła ta 
i św ietnie w ystaw iona i grana operetka ustąpi 
następnie w repertuarze m iejsca głośnej ope­
retce Leona F a lla : „K siężn iczk a  d o laró w ",
k tó ra  w k rótce już wejdzie na afisz T eatru  
W ielkiego.

„B o ry s  G o d u n o w ", potężna opera Mus- 
sorgskiego na tle b u rz liw ych  dziejów  R o sji 
z końca 16 -go  i początku  17 -g o  w ieku, ukaże 
się na scenie T eatru  W ielkiego w pierw szo­
rzędnej reprezentacji artystycznej w  najb liż­
szych  już dniach. O perę w ystaw ia reżyser p. 
U łuchan ow .

In auguracy jne przedstawienie T eatru  
M iejskiego w sali teatralnej D om u K ato lic ­
kiego odbędzie się już w  najbliższych dniach, 
po przeprow adzeniu  tym czasow ego p ro w izo ­
rycznego rem ontu, jakiego w ym aga tak  w i­
dow nia jak  i scena. D y rek c ja  na to przedsta­
wienie p rzeznaczyła świetną kom edję A n to ­
niego Słonim skiego pt. „M u rzyn  W arszaw ­
sk i" . N ad  przygotow an iem  tej świetnej no­
wości pracuje reżyser p. G ustaw  R asiński.

W ieczory ku czci M arji K onopn ickie j.
K o m itet bu d ow y pom nika M arji K on op n ic­
kiej we L w ow ie, k tó ry  po sw ojej reorgan iza­
cji rozw ija  ży w ą  działalność postanow ił urzą 
dzić szereg w ieczorów  artystyczn ych  pośw ię­
con ych  w ielkiej pieśniarce narodow ej. C y k l 
ten rozpocznie w  niedzielę dnia 17  lutego o 
godz. 5 popoł. w  sali Instytu tu  T ech n ologicz­
nego (Boularda 1. 5.) „S tu d io " W andy Sie- 
m aszkow ej. S łow o  wstępne w ygłosi p. Sie- 
m aszkow a, następnie cały  zespół „S tu d ia " za­
znajom i słuchaczy z nieznanem i utw oram i 
M arji K onopn ickie j. W  p rogram ie: N o r-
m andzkie N ow ele , w y ją tk i z „Im a g in y " , W ło­
skie Pastele, u tw o ry  społeczne i ludow e, oraz 
k ilk a  w y ją tk ó w  z „P an a B a lcera ". Z ak o ń czy  
ch ó r: „Id ziem  do ciebie, z iem io" w  o p raco­
w aniu pro f. Szyndlera. B ile ty  do nabycia są już 
w  Księgarni N au k ow ej (H otel G eorge‘ a) i w  
księgarni Polonicckiego w  cenie 2 zł., 1 .50  zł. 
i 50 gr. T a  n iezw ykła sposobność zapoznania 
się z mało znaną tw órczością w ielkiej poetki 
spotka się zapewne z żyw em  uznaniem  i zain­
teresow aniem  szerokich sfer publiczności, 
żw łaszcza m łodzież pow inna m asow ym  udzia­
łem  w  tym  w ieczorze dać w y raz  hołdu swego 
dla w ielkiej poetki.

ciekawy i charakterystyczny jest dwu­
wiersz, napisany w r. 1796, p. t. »Na- 
pis dla zegara słonecznego«:

L ’ombre passe et repasse,
E t sans repasser 1’homme passe.
Najświetniejszym jednak klejnotem 

młodzieńczej twórczości literackiej N a­
poleona jest sławna »Wieczerza w 
Beaucaire«, utwór, napisany w  lipcu 
1793 r., w ydany w jesieni tegoż roku 
bezimiennie w  A yignonie; drugie w y­
danie ukazało się w  roku 1821 .  Geneza 
tego dzieła jest następująca: 28-go
i 29-go lipca zajął Tarascon i Beaucaire 
oddział wojska, którego artylerją do­
wodził Bonaparte. 29-go jadł Napoleon 
wieczerzę z kupcami z Montpellier, 
Nimes i M arsylji. W  toku wieczerzy 
powstała dyskusja na tle politycznej 
sytuacji Francji. T ę  rozm owę ujął B o­
naparte w  swoją »Wieczerzę w  Beau- 
caire« występując w  niej jako głosiciel 
haseł rewolucji francuskiej.

Trudno iść dalej porządkiem chro­
nologicznym  w omawianiu twórczości 
literackiej Napoleona. Lepiej będzie 
ująć całokształt drogą eliminowania 
pewnych grup. Grupam i owemi będą: 
listy Napoleona (zwłaszcza skierowane 
do Józefiny), proklamacje, przemówie­
nia, rozkazy dzienne, szkice history­
czne o charakterze pamiętnikarskim, 
zaczerpnięte z autopsji i własnych prze­
żyć, studja krytyczno - literackie, ro z­
prawki estetyczne, prace filozoficzne 
i polityczne. (Dok. nast.)

D ru gi w yk ład  dra J .  Frosciga p. t. „ K o n ­
stytucja i osobow ość" odbędzie się dnia 1 1  lu ­
tego br. w  poniedziałek o godz. 19-tej w  sali 
K o pern ik a  U n iw ersytet ul. M arszałkow ska 1 .

M ied zioryt. W e w torek , 12  lutego 1929,
0 godz. 6 w ieczór w sali M iejskiego M uzeum  
Przem ysłu  A rtystyczn ego  (H etm ańska 20) 
w ygłosi p. J .  G iittlcr na pow yższy!tem it? w y ­
kład, ilustrow any obrazam i świetlnem i. W stęp
1 zł. i 50 gr. Jednocześnie codziennie od 10  
do i-szej godz. W ystaw a G ra fik i i R c p r j  iuk- 
cji.

Zamknięcie szkół.
K uratorjum  O kręgu Szkolnego 

Lwowskiego rozporządzeniem  z dnia 
1 1  lutego 1929 zarządziło z powodu 
katast~ofałnych m rozów , zamknięcie 
wszystkich gimnazjów, seminarjów i 
szkól powszechnych oraz szkół zawo­
dowych wszystkich typów  do czasu, aż 
tem peratura podniesie się do — 180 Cel. 
(ośmnaście).

W e wszystkich wyżej wymienio­
nych zakładach naukow ych nauka roz­
pocznie się dnia następnego po dniu, 
w k tó rym  tem peratura podniesie się do 
— 18 Cels.

W ojewoda lwowski z powodu waż­
nych konferencji nie przyjm ował w 
dniu dzisiejszym t. j. 1 lutego intere­
sentów. Następny dzień przyjąć przy­
pada w piątek dnia 15 lutego.

N ow i sędziowie przysięgli. Do ka­
dencji przysięgłych, rozpoczynającej 
urzędowanie 4 marca b. r., wylosowa­
no następujących sędziów przysięgłych: 
D obrzycki Karol, Blicharski Tadeusz, 
Dzida Juljusz, Tenecki Otm ar, Nadra- 
ga Leon, Musiałowicz W ładysław, dr. 
Maksymiljan Mezuze, Borowski Stani­
sław, Jagcr Bernard, Niem czynowski 
Jerzy, Bator Andrzej, Barszczyński L u ­
dwik, Czosnowski Eustachy, Butkie­
wicz Kazim ierz, Gilewicz Rom an, Ge- 
tritz Stanisław, Chołoniewski Adam, 
Gliniański A dolf, Zenon Grocholski, 
Uwiera Antoni, Dob.ias Franciszek, 
Engel Mieczysław, Rychliński Antoni, 
Zborowski Ferdynand, dr. M. Chajes, 
Dobrzański Stefan, Czarnecki Jan, 
Weinman Samuel, Dziedzic W ilhelm, 
M arkowicz Michał, H alikowski A le­
ksander, Dudziński Adam , Lang T a ­
deusz, Noskiewicz Jan  i Dąbrowski 
Bolesław. Zastępcy: Leon Mikusiński, 
Michał Halicki, Adam Lukas, Stefan 
Link, Marjan Seeman, W itold Teodo- 
rowicz, W ładysław Ankiewicz, M iko­
łaj Krasucki i) Jan Rudek.

Zderzenie dw óch autodorożek. K ierow ca 
autodorożki N r . 90.459, Stanisław  K o rd jak , na 
jechał w czoraj w ieczorem  na pl. M arjackim  
obok hotelu G eorge‘ a na autodorożkę Jana 
H rych an iu ka , gd y tenże w yjeżd żał z u licy 
A kad em ickie j. Sku tk iem  zderzenia oba sam o­
chod y doznały znacznego uszkodzenia. Z n a j­
dujący się w  autodorożce H ry ch an iu k a  dr. 
Ju lja n  K asparek, doznał lekkiego potłuczenia 
i opatrzon y został przez lekarza dyżurnego 
P o gotow ia R atu nkow ego .

Skrad ziono konia z wozem . Leonow i 
H eschełesowi skradziono konia z w ozem , sto­
jącym  przed dom em  na u licy . N a  w ozie le­
żało k ilka  w o rk ó w  m ąki. W  rezultacie znale­
ziono w óz na ul. Ź ród lan ej. B rak ło  już jedne­
go w o rka  m ąki.

P o żary . W czoraj straż pożarna interw e­
niow ała k ilk ak ro tn ie . O godz. 1 1 - t e j  przed­
południem  p rz y  ul. Bernsteina 5, zapalił się 
w o rek  ze słom ą k tó rym  było  zatkane okno 
piw niczne. P łon ący w o rek  w padł do p iw n icy 
i tam  zajęła się słom a i śmiecie. P rzy b y ła  straż 
pożarna ogień ugasiła.

W  hotelu „Z iem iań sk im " p rz y  ul. O r­
m iańskiej 6 z pow odu w adliw ej bu d o w y k o ­
m ina zajęła się ścianka pruska. Straż ogień 
zlikw id ow ała.

Po raz trzeci w ezw ano o godz. 7 w ie­
czorem  straż pożarną na ul. R z eźn icką  14, 
gdzie w  fab ryce w o d y  sodow ej, p rz y  roz­
grzew aniu  ru r  w od ociągow ych  pow stała gęsta 
para. W łaścicielka sądząc, że pow stał pożar, 
zaalarm ow ała straż. O kazało  się że alarm  był 
fa łszyw y.

Nieudale włamanie. U biegłej nocy niezna­
ni sp raw cy usiłow ali dokonać w łam ania do 
składu sukna M aurycego  D ru ckera p rz y  pl. 
G ołuch ow skich  14 . W łam yw acze w yb iw szy 
sklepienie z p iw n icy  i su fit dostali się na I-sze 
p iętro , gdzie zabrali się do rozbijan ia ognio­
trw ałe j kasy. Przedtem  przecięli przew od y te­
lefoniczne i przew ód dzw onka alarm ow ego. 
Zostali jednak spłoszeni. W łam yw acze po suk­
nie uwiązanem  do parapetu okna w ydostali 
się z 1 p. na ulicę, poczem  zbiegli pozosta­
w iając  płaszcze i narzędzia. Po licja w d rożyła  

dochodzenia.

STOŁECZNA
Brak węgła. Ostatnio dał się tu od­

czuć katastrofalny brak węgła. Ludność 
bezskutecznie usiłowała nabyć drobne 
nawet ilości w'ęgla. Sytuacja ta spowo­
dowana została przez zahamowanie — 
skutkiem m rozów —• transportów wę­
glowych z G . Śląska. Sytuacja groźna. 
N ocy ubiegłej zamiast 20 pociągów'
węglowych, stanowiących normalne 
zapotrzebowanie W arszawy, przybyły 
tylko 2. W  związku z tem, prasa w zy­
wa władze kolejowe do wydania nad­
zwyczajnych zarządzeń, na m ocy któ­
rych danoby pociągom węglowym
pierwszeństwo przed wszystkiemi in-
nemi transportami, a nawet przed po­
ciągami osobowemi. W ładze przedsię­
wzięły już odpowiednie zarządzenia.

KRAJO W A
T a r n o p o l .  T o w arzystw o  badania h ł- 

storji O b ro n y L w o w a i W ojew ództw  w scho­
dnich. O negdaj obradow ało grono zaproszo­
nych osób pod przew odnictw em  gen. D o- 
w oyno  Sołłohuba nad założeniem  w T a rn o ­
polu oddziału „T - w a  Badania H isto rji O b ro ­
ny L w o w a i W ojew ództw  wsch.“ . W ybrano 
zarząd w  składzie następującym : przew od ni­
czący gen. D ow oyn o  Solłohub, sekretarz kpt. 
M ackiew icz, członkow ie pp. V o glo w a, C zaba- 
now ski, dr. Lenkiew icz, dr. O rliński, Schm idt 
R ajm und.

T  a r n o p o 1. Z  W ojew ódzkiego  K o m i­
tetu P o m o cy P. K . W . D nia 30 ub. m. ob ra­
dow ał W ojew . K om itet W ystaw o w y w obec­
ności licznie zebranych członków  oraz dele­
gata C entralnego  K om itetu  W ystaw ow ego na 
M ałopolskę W schodnią dr. M arcelego Panetha 
ze L w ow a. Po ożyw ionej dyskusji zebranie u- 
chw aliło  rezolucję w zyw ającą do w szechstron­
nego poparcia w ystaw y.

S ą d o w a  W i s z n i a .  Z łod zie j po­
strzelił poszkodow anego. W czorajszej nocy 
nieznany spraw ca w łam ał się do J  n.m M. 
Sołtysa. G d y  zw abiony podejrzanym  ruchem  
w ybiegł syn jego A n to n i —  spraw ca strzelił 
do niego z rew olw eru  i zran ił go ciężko w  n o ­
gę. Policja aresztow ała niebaw em  spraw cę w  
osobie M ichała Picha, liczącego 19 lat oraz 
iego spólnika, M iko łaja  M akaruchę.

ZAGRANICZNA
B e r l i n .  Z gon w ybitnego m uzyka nie­

m ieckiego. Z m arł tu  p rzeżyw szy lat 7 1 ,  zna­
ny m uzyk Z y g fry d  Oćhs, d yrygen t chóru 
Filh arm on ji berlińskiej.

P a r y ż .  P om n ik  inżyniera E iffla . N ie z a ­
długo ma stanąć u stóp w ieży E iffla  
pom nik jej tw ó rcy . Pom nik, dłuta rzeźbiarza 
Bourdelle ‘ a, jest bardzo sk ro m n y: na niew iel­
kim  kam iennym  cokole w znosić się będzie I

Jako  pierwszy świadek zeznawał 
w  sobotę sędzia okręgow y dr. Janu­
szewski, który w  charakterze sędziego 
śledczego prowadził śledztwo w  tej 
sprawie. Powołany on został na ja­
kość zeznań Teodora Żukowa, uczy­
nionych przed sędzią śledczym. Żu­
ków  mianowicie zeznał wówczas, że 
W erbicki poczynił przed nim w celi 
więziennej takie zeznania, iż z nich 
wynikało, że W erbicki jest jednym 
ze sprawców mordu. N a poprzedniej 
rozprawie Żuków  symulował chorobę 
umysłową i odmówił zeznań; na tej 
rozprawie odwołał w  zupełności swe 
zeznania przed sędzią śledczym, twier­
dząc między innemi, że go sędzia 
śledczy źle zrozumiał. Otóż świadek 
dr. Januszewski zeznał, że zeznania 
Żukow a były jasne, logiczne i niedwu­
znaczne i z całą ścisłością zostały za­
protokołowane.

Następny świadek Fryderyk A - 
rend, zeznaje, że w  krytycznym  czasie

Sensacyjny proces
N a sobotniej rozprawie składali ko­

lejno zeznania świadkowie: inżynier
Tatarczuch, który zaciągał kilkakrot­
nie pożyczki w  Banku W zaj. Kredytu 
i dr. Juljan Sawczak, emeryt, proku- 
rzysta Banku Gosp. Kraj. Ten ostatni 
w  sprawie kablowych matactw dr. R o l­
nika. Pewną sensację w ywołało zjawie-

popiersie inżyniera. O dsłonięcie pom nika na* 
nastąpić w  kw ietn iu  r. b.

K  o 1 o 11 j a. S łyn na M ata H a ri niewinnje 
rozstrzelana? „K o ln isch e Z e itu n g " ogłosi** 
arty k u ł byłego szefa niem ieckiego biura szp*' 
gow skiego, pośw ięcony opisow i dziaiain°sCI 
ta jnych  ajentów , k tó rz y  pracow ali na rzec* 
N iem iec podczas W ielkiej W ojny. A u tor ar' 
tyku łu  dow odzi, że słynna M ata H ari, r0*' 
strzelana we Fran cji za szpiegostwo, nie by>* 
szpiegiem  niem ieckim  i skazana została przez 
sąd fran cu sk i niewinnie.

To i owo.

Pod adresem starych 
krytyków wszystkiego 

i wszystkich.
Starzy, którzy zapomnieli o owych 

tuzinach przetańczonych nocy karns' 
wałowych w  latach swej młodości, na- 
rzekają na »szalejące« obecne pokob' 
nie. Dużo w  tem przesady! O sza leń ­
stwie karnawałowem w  r. 1929 nikt 
Lwowie m ówić nie może, a jeśli na' 
rzeka na nie, mija się z prawdą. Lu' 
dziska tańczą bez celu, dla zabawy je' 
no, i »na rozmaite cele«, które gwaj- 
townie wyczekują przypływ u gotówkb 
inna zaś droga zdobycia jej natrafia na 
przeszkody nie do pokonania. Zresztą 
na karnawale zarabiają i przemysł 1 
handel: kupcy, krawcy, modystki i re' 
stauratorzy i setka innych branż, a kto 
uczestniczy w tegorocznych lwowskich 
balach, przyznać musi, że o szaleństwie 
na nich m owy nie ma. Butelka wina 
zjawia się na stole rzadko, a choćby 
się i zjawiła, wypróżnia ją tuzin bez- 
mała osób. T o  nie szał!

Szaleć zresztą dzisiaj nie można- 
W yklucza objaw ten brak gotówki i-- 
nowom odny taniec. Szaleliśmy w  ma­
zurze, krakowiaku i oberku; zawrót 
głowy chwytał w  kozaku, kołom yjce> 
czardaszu, a choćby i w międzynaro­
dowej gałopadzie; upajał zm ysły wie­
deński walc nad walce! Rzućcie okien1 
na rysunki Reźnicka przy dźwiękach 
Straussowskiego walca, a stara krew 
■zagra jeszcze całą gammą ech z prze­
szłości; modne dzisiaj tańce wyrzuciły 
poza nawias i szał taneczny i upojenie 
tańcem. Ciężkie czasy zamknęły pula­
resy na sto zam ków: ludziska bawi?
się, tańczą bez celu i »na rozmaite 
cele«, ale nic. szaleją! (r.)

widział na ul. Tarnowskiego 2 podej­
rzanych osobników, którychby ro­
zeznać nie mógł.

Świadek dr. Reinlender, b. starosta 
grodzki zeznał, że w  dniu m ordu ku­
ratora zawiadomiono go o mordzie ^  
kinie »Palace« około 7-ej. Ponieważ 
zaś kontrola biletów w  kinie odbywa­
ła się już po jego odejściu a na nią po­
wołuje się osk. Atam ańczuk, zatem 
miała ona chyba miejsce około T- 8-ej- 

Po mało znacznych zeznaniach 
świadka dra Leistyny odczytano 
szereg aktów, wśród nich zeznania 
świadka Tysiaka, który prowadzić 
miał Atam ańczuka za granicę czeską- 

N a tem rozprawę przerwano za­
m ykając zarazem postępowanie do­
wodowe.

Dalszy ciąg rozprawy w środę. Po­
stawione będą pytania przysięgłymi 
poczem zabierze głos prokurator.

P.

dra Kolnika i tow.
nie się świadka Józefa Kozłowskiego* 
którego obrona przedstawiała jako 
w rogo usposobionego przeciw dr. Rol­
nikowi. Urzędnicy fundacji skarbkoW' 
skiej, Drozdowicz i Tuczabski nie do­
rzucili swemi zeznaniami nic noweg° 
do toczącej się rozprawy.

K A L E N D A R Z

Rzym .-kat. Lourdes 

G r.-kat. Ihnatja

W schód słońca g 7 m 01 
Zachód „ „ 16 „ 41

D ługość dnia g 9 m 41

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Proces o zamordowanie ś. p. kuratora
Sobińskiego.

^
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Dziesięciolecie Insty tu tu  Roentge- 

jtologicznego w Leningradzie. Dziesięć 
*at upływa od założenia w Leningra- 

Instytutu Roentgenologicznego. 
Miększa część prac Instytutu ma na 
Celu leczenie choroby raka. Obecnie 
Prowadzone są tam na szeroką skalę 
Udania skutków zaszczepiania nowo­
tworów oraz czynione są próby w y­
woływania raka przez tarcie epidermy 
Zwierzęcej smolą pochodzenia mine­
ralnego.

Zapomocą terapeutyki Roent- 
Senologicznej leczone są choroby 
ąnemji i wadliwego działania gruczo­
łów. Poraź pierwszy zastosowano w 
Instytucie metody leczenia trachomy 
Za pomocą emanacji radu. Poza meto­
dami terapeutyki Instytut opracował 
taKŻe szereg metod djagnozy roentge- 
nolcgicznej. Ostatnio przeprowadzono 
próby nad działaniem promieni Roent- 
§ena na centralny system nerwowy 
0raz nad działaniem światła na rozwój 
n°w otw orów .

D oktorat es-lettres uzyskany przez 
^olkę w Paryżu. Rodaczka nasza, pro­
cesor Helena W illman - Grabowska, 
^ykładająca obecnie na Uniwersytecie 
jagiellońskim sanskryt i filologję in­
dyjską, uzyskała w Sorbonie paryskiej 
bpktorat państwowy es Lettres, po raz 
Pierwszy udzielony Polce, po przed- 
stawieniu jury dwóch tez. Pierwsza 
* nich p. t. »Le locatif dans le R ig  
reda« stanowi tezę dodatkową; dru- 
§a> teza główna p. t. »La composition 
Nominale dans le Satapatha Brahma- 
;a«, jest bardzo obszerną pracą w 
aWóch częściach, ze szczegółowym 
Wykazem wszystkich w yrazów  zło- 
*°nych, zawartych w  tym  tekście. Zo- 
[tala ona przyjęta przez jury w  wyso- 

lem uznaniem. N ależy dodać, że 
Wróciwszy na siebie uwagę francu- 
l̂ch sanskrytologów, pani W illman-

Grabowska prowadziła w  Ecole des 
Hautes Etudes paryskiej od r. 1920 
do r. 1927, a więc do chwili gdy zo­
stała powołana na U niwersytet Ja ­
gielloński, w ykłady sanskrytu i filolo- 
gji indyjskiej wr charakterze chargee de 
cours czyli zastępcy profesora zw y­
czajnego. P. W illm an-Grabowska o- 
pracowała wspólnie z profesorem 
Meillet, najwybitniejszym  przedstawi­
cielem szkoły lingwistycznej francu­
skiej, gram atykę języka polskiego. 
Ostatnio ogłosiła drukiem w  w ydaw ­
nictwie zbiorowem »La mythologie 
asiatique« (Librairie de France, Paris) 
pracę p. t. »Le brahmanisme«.

Z Komisji Opinjodawczej Min. 
W yznań Rei. i Oś w. Publ. w sprawie 
ustroju szkolnictwa muzycznego.
Zgodnie z uchwałą lwowskiego posie­
dzenia tej komisji na posiedzeniu war- 
szawskiem członków komisji zostały 
powołane podkomisje, mające na celu 
rozpatrzenie i zaopinjowanie progra­
mu poszczególnych przedm iotów na­
uczania w szkołach m uzycznych niż­
szych i średnich. N a przewodniczące­
go tych podkomisji został powołany 
p. Piotr R ytel. Podkomisje te złożą 
się z delegowanych przez n ajw yb it­
niejsze szkoły muzyczne w W arsza­
wie, jako to: wyższą szkołę muzyczną 
im. Chopina, W arszawską Szkołę M u­
zyczną i Szkołę M uzyczną im. K arło­
wicza, nauczycieli poszczególnych 
przedmiotów. Posiedzenie tych pod­
komisji wyznaczono na 28 lutego.

Kradzież rękopisu muzycznego 
»Tristana i Izo!dy«. Jak  donoszą pi­
sma niemieckie, wśród przedmiotów 
i dokumentów skradzionych z safes 
filji Banku Disconto-Gesselschaft znaj­
duje się m. in. oryginalny rękopis m u­
zyczny »Tristana i Izoldy« Ryszarda 
Wagnera.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Dr, Antoni W ereszczyński. Pań- 

StWo antyczne i jego renesansy. Lw ów  
928 . W ydawnictw o Zakładu N arodo­

w o  im. Ossolińskich.
W podtytule zaznaczył autor, że 

Pfaca jego ma stanowić »przyczynki 
0 reform y ustroju Polski«; jakkol 

M  tedy samo zagadnienie ustroju 
1 olski zajmuje stosunkowo nieznaczną 
'jzęść książki, jest ono punktem w y j­
ę ła  wszystkich rozważań, jest ich m y­

ślą przewodnią, celem, ku któremu 
zmierza autor poprzez obrazy ustro­
jów najrozmaitszych państw odległej 
starożytności, średniowiecza i czasów 
nowszych.

Rozpoczął autor swe rozważania 
od państw starożytnego wschodu: Ba- 
bilonji, Assyrji, Egiptu, Medji i Persji; 
scharakteryzował je jako organizm y o 
najdalej posuniętej wszechwładzy, nie 
ograniczającej się jedynie do rządzenia

ludnością na polu spraw polityczno- 
administracyjnych oraz wym iaru spra­
wiedliwości, lecz wnikającej drobia­
zgowo we wszystkie przejawy życia, 
nawet w  najbardziej prywatne sfery 
działania; na polu gospodarczem wpro 
wadza się reglamentację, a nawet eta­
tyzm czy kollektyw izm ; w  budowie 
stosunków społecznych zaznacza się 
istnienie hierarchji stanów czy klas 
ludności.

W  państwach greckich na plan 
pierwszy występuje dominujący w  
psychice greckiej indywidualizm prze­
jawiający się w  zbyt daleko idących 
prądach dem okratycznych i w gorą­
cych walkach wewnętrznych stron­
nictw czy koteryj, tudzież w partyku­
laryzmie rozbijającym  Grecję na mnó­
stwo drobnych organizmów, ryw ali­
zujących ze sobą ze szkodą dla siły 
zbiorowej.

Ideałem autora jest państwo rzym ­
skie, które uważa za najwyższy, naj­
świetniejszy w ytw ór państwowy anty­
ku, stanowiący wiecznie żyw y wzór 
dla potomności, któremu przydaje się 
szczytne miano ^państwa klasyczne­
go*. W  państwowości rzymskiej, w jej 
prawach i praktyce życia zaznacza się 
trwałe, pełne podporządkowanie oby­
wateli interesom państwa. Zdrow y in­
stynkt utrzymania zbiorowości za ka­
żdą cenę każe Rzym ow i zrezygnować 
z posiadanych przez obywateli praw 
politycznych i daje podłoże do nowej 
konstrukcji silnej władzy. Konserwa­
tyzm  społeczeństwa nie znoszący gwał­
townych zmian, nie pozwoli na rew o­
lucyjną, naglą przebudowę ustroju. 
Cezaryzm  przychodzi do skutku ewo­
lucyjnie, etapami; poprzedzi go naj­
pierw dłuższa dyktatura, z kolei zjawi 
się pierwszy trium wirat, z którego w y­
łoni się mająca jeszcze p ozo ry  republi­
kańskie władza Juljusza Cezara, by 
wreszcie poprzez drugi trium wirat u- 
trwaliła się łagodna w formie, nie dra­
żniąca, ostrożna w  posunięciach i peł­
na komprom isu władza cesarska O kta­
wiana Augusta. A utor z rozm iłowa­
niem śledzi rządy doświadczonych 
i znakom itych urzędników, których 
omnipotencja ograniczona była do ko­
niecznych granic.

Odstępstwo od zasad rzym skich, ja­
kie nastąpiła w epoce feudalizmu i sta- 
nowości średniowiecznej uważa autor 
za cofnięcie się kultury politycznej, ale 
też z entuzjazmem wita odrodzenie 
wzorów  rzym skich w  renesansowych 
państwach włoskich i w  nowoczesnem 
państwie absolutnem.

Zjawienie się liberalizmu i ustroju 
liberalnego w  w. X V III. nie cieszy się 
jego sympatją, a za pożądany nato­
miast uważa fakt, iż z biegiem 
czasu pojawiła się idea stworze­
nia państwa społecznego oraz, że w na­
szych czasach nastaje reakcja przeciw 
preponderancji parlamentaryzmu. Z  te­
go wysnuwa wniosek, że reforma u- 
stroju Polskiego powinna iść po tej 
linji. Obok wzmocnienia władzy na­
czelnej, pragnąłby ją oprzeć na pod­
kreśleniu narodowego charakteru pań­
stwa, na usunięciu zbytniej reglemen- 
tacji i etatyzacji, na porzuceniu centra­
lizmu i zastąpieniu go rozbudową sa­
morządu, na wprowadzeniu czegoś po­
dobnego do instytucji senatu rzym ­
skiego.

Poszczególne poglądy autora są w y ­
bitnie indywidualne, nie zawsze zgo­
dne z powszechnem zapatrywaniem  
i stanowić mogą bogaty m aterjał dys­
kusyjny. Rzecz jest napisana nader ży ­
wo i barwnie, jest rezultatem poważ­
nego rozczytywania się w  przedm io­
cie, przedstawiona w form ie ogólnie 
przystępnej. D r. L.

„T e a tr “ . U kazał się now y, (N r . 5) num er 
czasopism a „T e a tr ’ 1, w ydaw anego przez T e ­
atr Polski. N a  całość num eru składają się 
a r ty k u ły : W itolda N oskow skiego  „D laczego
Tadeusz Paw likow ski stał się legen d ą?11, Jana 
Loren tow icza „A k to r  i ro la11, W łodzim ierza 
Perzyńskiego  „ Z  pam iętnika autora dram a­
tycznego11. N u m er daje pozatem  dalszy ciąg 
polem iki m iędzy pp. Szyfm anem  i Breiterem  
oraz kron ikę.

N r . s „K o b ie ty  W spółczesnej" przynosi 
c iekaw y arty k u ł D r. Z o fji  C iechanow skiej 
„O  kobiecie w  b ib ljo tekarstw ie", H elena R o - 
m erow a pisze o M atkach W ileńskich, H elena 
Boguszew ska daje św ietny feljeton  „O  chacie 
W uja T o m a i o Zielonem  P iek le", M arja  K u n ­
cew iczow a drukuje w dzięczny obrazek p. t. 
„W ró ż k a " . D ział literack . rów nież bogaty. 
D odatek do K o b iety  W spółczesnej p. t. „M ó j 
dom 11 pięknie ilustrow any, przynosi dużo p rak ­
tyczn ych  wiadom ości. T ab lice  h aftó w  stoją na 
w ysok im  poziom ie artystycznym .

W yszedł z druku  N r . 1  „E ch  L eśn ych "
(W arszaw a) czasopism a ilustrow anego, poświę­
conego propagandzie leśn ictw a w śród w szyst­
kich sfer społeczeństw a. O bok licznych ilu- 
stracy j zeszyt zaw iera w  treści a r ty k u ły : iriż. 
J .  K o sin y  p. t. „P recz  z lasam i", St. R u śk ie- 
w icza —  S zko ły  pow stające p rz y  pozyskaniu  
u żytk ó w  ubocznych, L . Pęskiego —  N asze 
gaje cisowe, inż. A . K ucharskiego  —  N aro d o ­
w y  p a rk  n atu ry  w  B iałow ieży, B. P o lk o w ­
skiego —  ks. St. B rzózka, bohater Podlaski 
1863 r., E lpo  —  N adleśn iczów ki na Pom orzu, 
poezje: R o k  1863, Polskim  Ż ołn ierzom , K a r­
nawał, ponadto zw yk łe  d z ia ły : Z  n iw y leśnej, 
Z  łow iectw a, Życie  gospodarcze, Z  p rz y ro d y  i 
techniki, Z  miesiąca, Pow ieść i now ela, H u ­
m or, D odatek roln iczy.

ANDRE CHARPENT1ER.  7)

Strzeż się.
Nagle uspokojony, Zam barow 

y krzyknął:
, — Poproś tego pana natychmiast 
0 mnie.-
, Za chwilę w  drzwiach gabinetu 
kazał się m łody jeszcze człowiek, 
, Hny bardzo starannie. T w arz jego 

pała ła  duża, jasna broda. Wszedł i 
°n ił się w milczeniu, następnie sta- 

, V Wyprostowany przed bankierem, 
g j° ry oglądał go uważnie od stóp do

c- Doskonale! — zawołał wresz- 
Zambarow, przypatrując mu się 

lern znawcy. Świetnie! N iktby cię 
^.c Poznał! Jesteś gruntownie zmie- 

ny. D oprawdy wykonałeś to po 
lstrzowsku!

£e "ę  Rzeczywiście mam wrażenie, 
się nieźle udało.
Jakże się teraz nazywasz?

JY Przechrzciłem się w  W iktora 
<j0 P°Pt. N azwisko pospolite i dlatego 

ko ginie w  tłoku, 
rozjaśnioną twarzą bankier w y- 

yknął patetycznie:
Ty  ~~~ Bądź pozdrowiony, W iktorze

uPont!
t  ,"T Fabjan przecież zna się coś- 
żji j ^ k  na rzeczy, a i on mnie nie po- 

Piimo że przyglądał mi się tak 
*  ś l i w i e  jakby chciał przeliczyć 

ystkie guziki mego ubrania.
Czekaj, pośmiejemy się trochę

z niego — zawołał bankier, dzwoniąc 
na lokaja.

Fabjan stanął na progu.
— Jaśnie pan sobie życzy?
— C zy znasz tego pana, Fabja- 

nie? — spytał Zam barow.
— N ie, proszę jaśnie pana.
Bankier parsknął śmiechem, męż­

czyzna z brodą zawtórował mu we­
soło.

Fabjan spojrzał na obu zdzi­
wiony.

— N o, dosyć żartów! .— zawoła! 
wreszcie bankier, zanosząc się od 
śmiechu.

— Drogi W iktorze Dupont, po- 
każ-że swą twarz Fabjanowi, należy 
mu się to w  zupełności, jako naszemu 
najwierniejszemu wspólnikowi.

O bcy mężczyzna jednym ruchem 
zerwał fałszywą brodę.

B ył to Jacek Laranchard... Laran­
chard, którego uważano za zam ordo­
wanego przez H uberta Marsana.

IV. 
TA JEM N IC ZE SŁOWA.

Fabjan zgłupiał.
—• N igdyby mi do głow y nie przy­

szło, że to jest pan Laranchard, — 
przyznał wreszcie, szeroko otwierając 
oczy ze zdumienia.

Zam barow i jego wspólnik pokła­
dali się ze śmiechu, klepiąc się z rado­
ści po ramionach. Wreszcie bankier 
zwrócił się do lokaja:

— Zapamiętajże więc sobie, Fabja- 
nie: od dziś niema już Jacka Laran-

charda. Biedny Laranchard został za­
m ordowany przez H uberta Marsana,
0 czem już wiesz. Ten pan z piękną 
jasną brodą jest moim nowym  zn ajo­
m ym, a nazwisko jego jest: W iktor 
Dupont.

Tymczasem Laranchard przykleił 
sobie z powrotem brodę, wciągnął ra­
miona, przygarbił się nieco i, zmienia­
jąc głos, wyrzekł, krzyw iąc trochę 
usta, co mu do reszty zmieniło w yraz 
tw arzy:

— Jestem do pańskich usług, panie 
Zambarow.

Bankier ruchem ręki odesłał Fa- 
bjana:

— Miej na wszystko oko! O stro­
żność przedewszystkiem! Uważaj na 
nieproszonych gości.

Po wyjściu służącego, obaj męż­
czyźni rozpoczęli rozmowę. Rzekom y 
W iktor Dupont rozsiadł się wygodnie 
w m iękkim  skórzanym  fotelu naprze­
ciw bankiera.

— Sprawy nasze rozwijają się jak 
najpomyślniej, według przewidzianego 
planu — oznajmił Zam barow. — D zię­
ki moim staraniom wina H uberta 
Marsana jest już prawie dowiedziona
1 zaoczny w yrok  śmierci będzie w yda­
ny bez żadnej wątpliwości. Mam w  rę­
ku wszelkie atuty dla zmylenia policji. 
Sprawa jest załatwiona i osiągniemy 
nareszcie wszystkie korzyści — byle 
w  dalszym ciągu działać ostrożnie 
i sprytnie.

— N igdy nie wątpiłem w  twoje 
zdolności — przyznał Laranchard —

i będę postępował w  myśl twoich 
wskazówek, które, mam nadzieję, do­
prowadzą do wielkich korzyści dla 
ciebie... no... i dla mnie! — dorzucił 
porozumiewawczo, m rugnąwszy o- 
kiem. Przyszedłem właśnie po instruk­
cje. Teraz, gdy jestem już zam ordowa­
ny w straszliwych okolicznościach 
przez tego zbrodniarza, Marsana, chciał 
bym wiedzieć, jak mam postępować 
dalej.

— Narazie masz siedzieć cicho 
i uważać na siebie. Zamieszkasz w  ho­
telu, jako ktoś z prowincji, będący 
przejazdem w Paryżu. G dy będę cię 
potrzebował, dam ci znać. U nikaj 
tylko dawnych znajomych. Pamiętaj
0 tern zawsze, że najmniejsza nieo­
strożność może nas obu, zgubić. I mnie
1 ciebie! Nasze losy są związane! Albo 
czeka nas wielka fortuna, albo...

— ... gilotyna! — rzekł Laran­
chard i łobuzerskim gestem przeje­
chał ręką po szyi.

W argi bankiera drgnęły na dźwięk 
tego ponurego słowa. N erw ow ym  
wstrząsem odrzucił w tył głowę. Opa­
nował się jednak natychmiast.

— Do takiego smutnego końca 
nie dojdzie, gdyż bylibyśm y chyba 
ostatnimi niedołęgami. N a  szczęście 
to do nas niepodobne.

A b y oddalić niemile wrażenie, w y­
wołane przez Larancharda, Zamba­
row  począł z chciwością wyliczać 
czekające ich korzyści.

(C. d. n.).
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Dotkliwe mrozy trwają dalej.
Silny m róz trw ał wczoraj w dal­

szym  ciągu.
W  szczególności notow ano w dniu 

w czorajszym : o godz. 8-mej rano 33 
s t .  C., na wieży ratuszowej o tej samej 
porze 35 st. C., na rogatce Łyczakow ­
skiej 3 1  st. C., o godz. 13 ( i  w  połu­
dnie) 28 st. C ., o godz. 19-tej na wie­
ży  30 st. C., na dworcu głównym  36 
st. C., na rogatce Stryjskiej 32 st. C.

Dziś w poniedziałek 1 1  bm. m róz 
u trzym uje się w dalszym ciągu na 
wczorajszym  poziomie i nie wykazuje 
Tendencji ustąpienia.

N A  P O G O T O W IU  R A T U N K O - 
W EM .

Pogotowie ratunkow e zaopatrzyło 
fik) godz. 22 około 1 .800 odm rożeń. 
W  tern kilkanaście osób było tak  osła­
bionych, że musiano odwieść je ka­
re tką  do szpitala względnie do do­
mów.

Przeważnego kon tyngen tu  dostar­
czyła młodzież szkół żydowskich, w 
k tó ry ch  nauka odbywa się w niedzielę. 
W p ro st ze szkoły w godzinach poran­
n y ch  przybyw ała dziatwa i młodzież 
dużem i grupkam i. Przez cały dzień 
pracow ało dwóch lekarzy dyżurnych 
i pięciu sanitarjuszy.

B EZPŁA TN E H ER B A C IA R N IE.
W obec panujących m rozów  za 

stęp ca kom isarza R ządu Frankow ski 
zarządził, by od dnia 1 1  bm. wydawa­
n o  bezpłatnie we wszystkich dzielni­
cach miasta gorącą hertatę z cukrem . 
N a  razie urządzono następujące her­
baciarnie: W  dzielnicy I. w kom isarja­
cie dzielnicowym przy  ul. św. Zofji, a 
gdy  zajdzie potrzeba urządzenia wię­
kszej ilości lokali, w komisarjacie bę­
dzie wystawiona tablica z ich adresa­
mi. W  dzielnicy II. w  Zakładzie Braci 
:\lbertów  i w  O chronce miejskiej przy 

uh Bema 1. 3 . W  dzielnicy IH. przy 
ulicy Zam arstynowskiej 30 i w Ła­
zienkach ludow ych przy ul. Zam arsty- 
aow skiej 48 . W  dzielnicy IV. na razie 
w  komisarjacie, ul. Łyczakowska 1 0 1 . 
W  dzielnicy V. na pl. Strzeleckim, 
o b o k  Stacji R atunkow ej. W  dzielnicy 
VI. na razie w komisarjacie, ul. N ow y 
Świat. Zarząd miasta postanowił w y­
daw ać herbatę w lokalach zam knię­
tych, aby biedna ludność mogła się 
przy tej sposobności ogrzać.

W ĘGIEL DLA LW O W A .
Jak się dowiadujem y z kierow nic­

tw a Miejskich Zakładów Aprowizacyj- 
nych, większy transport węgla dla 
Lwowa, k tó ry  jest w  drodze, ugrzązł 
chw ilow o w zaspach śnieżnych pod 
Przemyślem. N ad usunięciem zasp p ra­
cują brygady robotnicze i wojsko, w o­
bec czego przybycia transportu  ocze­
kiw ać należy w ciągu poniedziałku lub 
najpóźniej w torku.

W obec praktykow anego z wielu 
stron w ostatnich czasach wyzysku 
przy sprzedaży cząstkowej węgla, sta­
rosta grodzki p. K lotz zarządził nadzór 
nad wyładowaniem węgla na dworcu
1 nadzór nad składami prywatnem i, a 
to  celem przeciwdziałania lichwie wę­
glowej. Działalność tę rozpoczyna Sta­
rostw o grodzkie i policja lwowska od 
dnia 1 1  b. m. Cena centnara m etrycz­
nego wynosić ma od 6—7 zł. Zarządze­
nie Starostwa jak zapewniają sfery 
urzędowe — wykonywane będą z całą 
surowością. W  razie stwierdzenia nad­
użyć, węgiel ulegnie konfiskacie i sprze 
dawany będzie z urzędu.

ZAM KNIĘCIE SZKÓŁ.
K uratorjum  O kr. Szk. Lwowskie­

go zarządziło z dniem dzisiejszym zam 
knięcie wszystkich szkół powszechnych 
gimnazjów i seminąrjów. (Obszerniej 
donosimy o tern w kronice na str. 4).

U T R U D N IE N IA  W  R U C H U  KOLE­
JOW Y M .

Dyrekcja koleji państwowych we 
Lwowie kom unikuje, że od dnia 1 1  do 
13  b. m. włącznie, w strzym ano ruch 
pociągów pasażerskich na następują­
cych linjacn:

Lwów-Rzeszów pociągi N r. 19 , 20 ,
29> 3°> 3 X> 32> 90 I > 90 2 -

Rozw adów  - Przew orsk: N r. 9 0 1 ,
90 2 > 3 5 1 G 3 512-

Jarosław-Rawa Ruska: 1 4 1 2 , 1 4 1 3 .
Lwów-Rawa Ruska: 2 2 1 , 2 2 1 4 .
Lwów-Jaworów: 2653 , 2654.
N ow y Zagórz-Sam bor: 1 3 1 1 , 1 3 1 2 .
Sam bor-D rohobycz: ; 2 ;i i ,  1 2 1 2 .
Przem yśl-Chyrów : 201  > , 2 0 1 2 .
Naw y Zagórz-Łupków : 3 2 1 1 , 3 2 1 2 .
Lwów-Sambor: 2 1 1 5 , 2 1 1 2 .
Łwów-Podhajce. 1 6 1 3 , 1 6 1 4 , 1660 .
T  arnopol-Zbaraż-Łanow ce: 2753 ,

2889, 2884, 2754 .
Pozatem  z powodu trudności ru ­

chow ych, wywołanych przez silne 
m rozy i zawieje śnieżne, w strzym ano 
od dnia 1 1  b. m. aż do odwołania o 
gólny ruch pociągów na następujących 
linjach: Lw ów -Tarnopol, Krasne-Zdoł- 
bunów, Lwów-Stojar.ów,. Sapieżanka- 
K rystynopol-W łodzim ierz, Rawa Rus- 
ka-Sokal i Lwów-Stryj. W strzym ano 
ruch pociągów pasażerskich na łinji 
D rohobycz-Truskaw iec Zdrój.

Ogólny ruch kolejowy w obrębie 
stanisławowskiej Dyrekcji kolejowej 
został w strzym any we wszystkich li­
njach do dnia 1 1  b. m., do południa.

Pozatem  pociągi przychodzą z o- 
późnieniem 5—6— 10 godzin. Jak in­
form uje U rząd ruchu, dzisiejszy pociąg 
z W arszawy pośp. spóźniony będzie o
2 godziny, z Krakowa o 250 m inut. 
Dziś rano na stacji lwowskiej notow a­
no —34* C.

Międzynarodowe zawody narciarskie.
Konkurs skoków . (

Zakopane, 10 lutego. (P.A .T.). W  
niedzielę odbył się przy mroźnej 25°C 
a słonecznej pogodzie konkurs skoków
'na Krokwi. Konkurs obserwowały ty­
siączne tłumy publiczności. Wyniki kon- 
Skursu, do którego zapisało się 57 za­
wodników, startowało 49, a sklasyfiko­
wanych zostało 41, są następujące:

1 ) Ruud (Norw.) nota 227"2, skoki 
57 i 55, 2) Johanson (Norw.) 225 2, 
skoki 56 i 56, 3) Kleppen (Norwegja) 
223-8, skoki 54 i 58’5, 4) Kratzer (Niem.) 
222, skoki 53 i 56, 5)Finjarengen (Nor.) 
220, skoki 55 i 55‘5, 6) Besterud (Nor.) 
218-1, skoki 53 i 55, 7) Holmen (Nor.) 
2 1 5‘3, skoki 52 i 55'5, 8) Nuottio (Fin.) 
210"3, sk. 48 i 53, 9) Recknagel (Niem.) 
209 2, sk. 50 i 53"5, 1 0 ) Czech Bron. 
(Polska) 208 7, sk. 50 i 53-5, 17) C u­
k ier 202-1, sk. 53 i 51-5, 23) Mietelski 
185-3, sk. 42 i 49, 25) Szostak Karol 
583-2, sk. 47 i 46. 27) Krzeptowski A. 
L 177 6 , sk. 42 i 41, 29) Rajski 17L9, 
"k. 43 i 42, 3J) Kolesar P. 170-4, sk. 

1 i 41, 34) Żytkowicz 159 7, sk. 39

i 38, 37) Rozmus Aleks. 122 8, sk. 48 
z upadkiem i 49, 38) Sieczka-Gąsieni- 
ca Stan. 1 2 2 *8 , sk- 49 i 45, 40) Graca 
Fr. 95'5, sk. 37 i 37 oba z upadkiem.

Poza konkursem Br. Czech i Fran­
ciszek Cukier wykonali skoki po 60 m., 
Sieczka-Gąsienica Stanisław ustanowił 
nowy rekord polski skokiem 66 m., a 
Ruud ustanowi! nowy rekord skoczni 
na Krokwi, uzyskując wspaniałym sko­
kiem 71*5 m. Zaznaczyć należy, że przy 
skokach w konkursie rozbieg był ogra­
niczony przez sędziego do 80 m., a 
przy skokach poza konkursem zawod­
nicy korzystali z całego rozbiegu t. j. 
95 m.

Zakopane, 10 lutego. (P.A .T.). W  
sobotę w południe przy mroźnej słone­
cznej pogodzie odbyły się na Krokwi 
skoki do kombinacji. Naogół z wodni­
cy wykonywali skoki krótkie, ponieważ 
sędziowie ograniczyli rozbieg, a świeżo 
spadły śnieg utrudniał nabranie odpo­
wiedniej szybkości.

Wyniki konkursu: 1 ) Ruud (Norw.)

ncia 228 6 , skoki 41'5 i 48 m 2) Jo 
hanson (Szwecja) nota 2 2 1 "6 . skoki 46 
i 50 tu. 3) Vinjarengen (Norw.) 218" 1 , 
sk 40 i 44"5, 4) Besteruk (Norwegja) 
216*6, sk. 39 i 47, 5) Holmen (Norw.) 
211"3. sk. 37 i 45, 10) Bronisł. Czech 
(Poi.) 199"4, sk. 34-5 i 43, 11) Szostak 
A . (Pol.) i 97-5, sk. 33 i 44, 13) G ą­
sienica-Sieczka St. 195"7, sk. 34 i 44, 
19) Szostak K. 184"9, sk. 31 "5 i 41.

Zakopane, 10 lutego. (PAT) Bieg 
złożony, kombinacja o mistrzostwo Pol­
ski i FIS. dał po dokładnem obliczeniu 
biegu na 18 km. i konkursu skoków 
następujące rezultaty : 1 . Yinjarengen 
(Norw.) nota ogólna 452 1 . mistrzostwo 
Polski i FIS. na rok 1929, 2. Stenen

(Norw.) 432*85, 3. Jaervinen iFinland.) 
431-7, 4. Czecii Bronisł. (P o l) 431 06, 
43!"06, 5. Johanson (Szwecja? 4 2 9 '7 9 , 
6 . Belgum (Norw.) 428 42, 13. Szostak 
K. (Pol.) 401*38, 14. Szostak A. (Pol-) 
4U0"83, 16. Ruud (Norw.) 17. B u r k e d  
(Czechosł.), 21. Gąsienice - Sieczka 5t- 
(Pol ), 22. Czech W. (Po!.).

Ogółem  w kombinacji sklasyfiko­
wano 39 zawodników'. Czwarte miejsc® 
Bronisława Czecha, który dał się "W 
przedzie jedynie zawodnikom półno­
cnym, jest ogromnym sukcesem Polski- 
W  pobitem polu znajdują się wszyscy 
narciarze środkowej Europy i wielu za­
wodników skandynawskich.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Ku uw adze płatników . Minister­

stwo Skarbu przypomina płatnikom pp- 
datków bezpośrednich, że w miesiącu 
lutym 1929 r. płatne są następujące 
p o d a tk i:

1. od 15 lu te g o — wplata I-szej ra­
ty podatków gruntowych za rok 1929;

2 . v/ ciągu miesiąca lutego — wpła­
ta państwowego podatku od nierucho­
mości miejskich i niektórych wiejskich 
za kwartał IV roku 1928;

3. v/ ciągu miesiąca lutego — wpła­
ta podatku od lokali za IV kwartał 
19z8 r . ;

4 . do 15 lutego — wpłata podatku 
przemysłowego od obrotu, osiągnięte­
go w ubiegłym miesiącu styczniu, przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kate- 
gorji i przemysłowe I—V  kategorji, 
prowadzące prawidłowo księgi handlo­
we oraz przez przedsiębiorstwa spra­
wozdawcze ;

5 . podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę — w ciągu 7-miu 
dni, licząc od dnia, w którym doko­
nano potrącenia podatku.

Nadto płatne są zaległości z tytułu 
podatku majątkowego oraz podatki, na 
które płatnicy otrzymali nakazy p ła t­
nicze z terminem płatności w miesiącu 
lutym r. b., tudzież kwoty odroczone 
i rozłożone na raty z terminem p ła t­
ności w tymże miesiącu.

Wkłady oszczęd n ościow e P. K. O. 
w styczniu 1929 r. Ogólny stan wkła­

dów oszczędnościowych, złożonych *  
P. K. O., osiągnął w dniu 31 styczni® 
1929 r. kwotę 126 milj. zł., wzrósł 
więc w ciągu stycznia o 4 miljony 
Jednocześnie liczba czynnych ksiąze' 
czek oszczędnościowych w P. K. O -1 
która w dn. 31 grudnia 1928 r. wyno­
siła 298 tysięcy, w dn. 31 styczni® 
1929 r. osiągnęła już cyfrę 308 tyS-r 
wzrosła więc w ciągu jednego miesiąc® 
o i 0.000 książeczek. Największem po­
wodzeniem cieszą się t. zw. wkłady 
oszczędnościowe zwykłe, które w ciąg# 
stycznia pozyskały przeszło 9.000 no­
wych uczestników. Niesłabnącem po­
wróżeniem  cieszą się t. zw. wkłady 
oszczędnościowe premjowane, liczb® 
których wzrosła w ciągu stycznia o 1 .000-

W ywóz żyta z Polski. P ie r w s i  
part ja do państw skandynawskich-
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów1, 
na jednera ze swych ostatnich posie­
dzeń zdecydował się na udzielenie nie­
wielkiego kontyngentu wywozowego n® 
żyto. Decyzja Komitetu Ekonomiczne­
go została powzięta wskutek silnej po­
daży żyta na rynku wewnętrznym, co 
groziło dalszym znacznym spadkiem cen- 

Narazie przygotowywany jest eks­
port w wysokości 500 wagonów żyt®- 
Zostanie on skierowany do państw 
skandynawskich. Przeprowadzenia po­
wyższej katnpanji podjęły się organiza­
cje rolniczo-handlowe w Poznańskie# 
i na Pomorzu.

G i e
GIEŁDA ZBOŻOWA.

L w ó w , dnia i i  styczn ia 1929.
N a  G iełdzie zbożow ej zastój w  obrotach 

giełdow ych i pozagiełdow ych. Tendencja u- 
trzym ana.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 9 lutego 1929

Dolary St. Zjedn. 8-33- 0 8-90-00 8-86-50
Franki franc. 34-87 34-96 34-87
Belgja 124-04-00 124-34-00 123 74-00
H olandja 357-10 3 5 8 1 0 356-50
K openhaga 237-92 238-52 237-13
Londyn 43-29-75 43-30-00 4.3-41
Nowy Jork 8-90 8-92 8-88
Paryż 34-84 50 34-9400 34-74-00
Praga 26-38 2 6 4 4 2 6 3 2
Szwajcarja ■ 171-55 17205 171-05
Sztokholm 238-52 239-25 237-79
W iedeń 125-2500 125-5600 125-94 00
W łochy 46-6310 46-81-00 46-55-00
5°/ pożyczka konw ersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 5 9 0 0  
pożyczka kolejowa "— 102'50 — '— 
pożyczka dolarow a 85"< 0 
dolarów ka 12U'5(> tOO’00 000"00 
8 %  hsty zastaw ne Banku Gosp. Kraj. 94 00 

■ 00
94-00

8°/0 listy zastaw ne Banku Rolnego 94 
SYo oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W

Bank Dysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

arszawa,
138-C0 
120-00 
85 00 

175 50 
91-75 

13400 
37 50 
9 3 5  
43-50 
37 25 
90-00 
5.:-00

9 lutego 1929 
Modrzejów 
O strow iec B, 
Starachow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
S iersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

31*50 
10000 

37 00 
10-00 

14000 
1600 
1500 
27-00 
29-50 
43 75 
27-25 

22300

GIEŁDA KRAKOWSKA.

K raków, dnia 7 lutego 1929

Bank Przem . 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

105-00 
190-00 
140* 0 
l i  '5 0  
13-25

Siersza d.
Parowozy
C hodorów
Niemojewski
Chybie

66-00

217-00
2 3100

65-00

ł d y.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, dola 9 lutego 1929

Berlin 168-62 Czerniowce 61-00
Budapeszt 123-93 A ustr. kol. p. 45-95
B ukareszt 4-24 Goleszów 284 00
K openhaga 189-60 C em ent 127-00
Londyn 34-49 Browary 1 0 /-(XI
Medjolan 37-19 Alpiny 40 83
N. Jork 710-45 Berg u. Hut. 909-00
Paryż 27-75 Poldi H iitten 192-75
P rag a 21-01 P rager Eisen 497-t0
W arszaw a 79-93-00 Rima 1230*
Zurych 136-66 Skoda 335-00
R en ta  majowa 0 9o Siersza 0 : ć
R enta lutowa 0-9) t Silesia 0 07
D unaj S. A dria 85 45 Zieleniewski 119-25
Bankverein 25 20 Apollo 102-00
B odenkredit 109-40 Fanto 6-40
K red itanstalt 59-50 K arpaty 18-00
Hipoteczny 91-25 Galicja 67-00
Kompas 159-0 N afta 33-05
L anderbank 33-90 Schodnica 10-00
L nionbank — -— Rakszawa — — •

Kolej półn. 11-42 00 Bank Małop. 0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 9 lutego 1929

Berlin 123‘35
W iedeń 73 02
P rag a  15"3S
W arszaw a 5S '•A'

Paryż 20'31 "00
Londyn 25 '24’00
Nowy Jo rk  5'l9"85 
W łochy 27-2100

dnia

N. Jo rk
H olandja
Francja
Belgja
W łochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
9 lutego 1929
Niemcy 20460-0

Szwajcarja 25 24"00 
Praga  164*21
W iedeń 34 58
W arszaw a 43' 2“

Londyn,

485-40 
12*12-37 

124-28 
34-903-0 

92-76

Londyn 
N Jork 
W łochy 
Szw ajcarja

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 9 lutego 1929

124-30 H olandja 10-25Ę0
25-59-25

133-90
492-55

P rag a
Niemcy
W iedeń

75-90 
607 25 
359 CO

R edak tor naczelny i odpowiedzi®'0?' 
D r. M ARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N c. X II . 2 11/ 2 9 / 2 . Zarządzenie um orzenia 
"cksla. N a  w niosek A rtu ra  hr. Potockiego 
2arr>- w  K rak o w ie  R y n e k  głów ny 27 przez 
Pełnomocnika adw . dra B . R ych lew sk iego  i 
<lra A . A d lera w  K rak o w ie  podejm uje się p o ­
m pow anie celem um orzenia niżej opisanego 
^żcku k tó ry  w nioskod aw cy m iał zaginąć. 
* 2yw a się posiadacza tego czeku aby 
8 ° w  przeciągu sześćdziesięciu dni od 
j l 11? ogłoszenia tego zarządzenia p rze­
dłożył tem u Sądowi, —  w razie przeciw nym  
“ Znałby Sąd po upływ ie tego term inu czek 

um orzony. C zek  m ający N r . 020.288 jest 
^ 5'staw iony przez A rtu ra  hr. Potockiego  na 
kwotę 5000 zł. na Bank H ip oteczny w  K ra ­
kowie, opiew ający na okaziciela. 10 6 1

Sąd grod zki, O ddział X I I .
F ra k ó w , dnia 25 stycznia 1929 r.

N c. X II . 203/29/2. Zarządzenie um orzenia 
w?ksla. N a w niosek R a fa ła  P fe ffe ra  w  K rak o - 
^ le ul. Sebastjana 33 podejm uje się postępo­
wanie celem um orzenia niżej opisanych pa- 
P'erów w artościow ych  które w nioskod aw cy 
m ały  zaginąć. W z y w a  się posiadacza tych  
Papierów aby je w  przeciągu jednego roku od 
“ ma ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył 
le® u  Sądowi. W  razie przeciw nym  uznałby 

W po upływ ie rego term inu p ap iery  te za 
Umorzenie. L isty  w ysłane przez Z alożn i U vcr- 

U staw H rad ci K ralow e, filja  w  Pradze
dat;■4 3 1 m aja 1 9 1 6  do W ik torji Czapczu-
?kównej w  K rak o w ie  dla N r . w kładki 2699, 2 

tanciszka Stoegera w  K rak o w ie  dla N r. 
2693 3) Sam uela Brucha w  K rako w ie dla N r. 
^kładki 2866 i dla N r . 2857 a zaw iadam iające, 

Przeniesiona z w kładu tych że kw ota 1000 
or°n  została użyta na zapis całych sztuk 5 

J*0w ych akcji, k tóre p a rtycyp u ją  na w yn ikach  
sndlow ych od 1 styczn ia  19 15 .  io6c

Sąd grodzki O ddział X II .
K rak ó w , dnia 2 1  stycznia 1929.

. N c. X II . 201/29 /2 . Zarządzenie umorzę- 
1)13 weksla. N a  w niosek Izyd ora Schonberga 
^  K rakow ie ul. M ostow a 12  p rzez pełnom o- 

Pika dra M ichała Schuldenfrei w  K rak o - 
Ie ul. F lorjańska I. 43 podejm uje się 

Postępowanie celem  um orzenia niżej opisa­
n o  w eksla, k tó ry  w nioskod aw cy m iał za­

snąć . W zyw a się posiadacza tego weksla, aby 
8° w  przeciągu sześćdziesięciu dni od dnia 
g ło szen ia  tego zarządzenia przed łożył temu 

?dowi, W  razie przeciw nym  uznałby Sąd 
P° upływ ie tego term inu w eksel ten za um o- 
rż°ny. W eksel w ystaw iony jako  weksel wla- 
Sl?y przez Fanią L ock er w  K rak o w ie  p rz y  

•• D ługiej 9 opiewającą' na kw otę 240 zł. 
P jłtny na zlecenie F y . S . M annę w- K rak o w ie  

1- Szpitalna 6 i. przez, tę F irm ę żyrow any.
Sąd grod zki, O ddział X I I .  t°S 9  

K rak ó w , dnia 2 1 stycznia 1929.

FIRMY.
, F irm ’. 30/29. A . II. J20. W pis do rejestru 

andIowcgo firm y  spółkow ej. D o rejestru A . 
C ią g n ię to  co następuje: Siedź.ba firm y : Ja -  

.JfOrów. Brzm ienie f irm y : „W assner Lang i 
j>ka". Przedm iot przedsiębiorstw a: skup
'e k s p o r t  ja j. Fo rm a sp ó łk i: Ja w n a  spół-
j  , handlow a. Spóln icy osobiście odpow ie­
dzialni: Schulim  W assner, W olf Lang i Sa- 
? uel D aw id 2-im  K atz  ku pcy w  Jaw o row ie .

0 Zastępstwa są upraw n ien i: Schulim  W as- 
a1er ; W 0lf  Lang, a podpis firm y  następuje 

ak, że jeden z nich pod w yciśniętą lub w y - 
P1Saną stam pilją  firm y swe im ię i nazwisko 

Mieści. K ap ita ł z ak ład o w y : 150 0  dolarów .
w pisu : 2 1  stycznia 1929.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV . a 
Przem yśl, 18  styczn ia 1929.

S^d o kręgo w y, W yd zia ł handlow y. 
A tak ó w , 16  styczn ia  1929.

1039

. F irm . 48/29. A . I. 77. Z m ian y i dodatki 
0 .'"-pisanych już firm  pojed ynczych . N a leży  

..P isać w  rejestrze dla firm  p o jed yn czych : 
j*edziba f ir m y : M ościska. B rzm ienie f irm y : 
^ ic h e r  i Sch w arz , eksport ja j w  M ościskach 

sti}p ił: jawmy spóln ik  M arkus Schw arz star- 
.JS kupiec w  M ościskach z dniem  1 stycz- 

^la 1929. O becni posiadacze: A ro n  R eicher, 
Artiuel Sch w arz i M arkus Schw arz starszy, 
5. Pcy w  M ościskach, upow ażnieni do za- 
(j 'Pstw a spółki są dwraj spóln icy łącznic, a to 
Ą A ron  R eich er i Sam uel Schw arz, bądź 

On R eich er i M arkus Sch w arz starszy, k tó - 
V Podpisyw ać będą firm ę łącznic. D ata w p i- 
' I 4-go styczn ia  1929. 1040

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
Ptzrroyśl, 24 styczn ia 1929.

U  ,, m - 67/29. Spół. III. 7. D o  ts. rejestru  
p ł o w e g o  O ddział „S p ó łk i"  p rz y  firm ie : 
y,jcl<cy jn y  B an k H ip oteczn y F ilja  w  K r a k a ­
ją —  w pisą^o d o d atko w o : D zień w pisu : 
j)Q stycznia 1929. Zastępcą d y re kto ra  zam ia- 
JĄij, ai 'y  został H e n ry k  Suesser, urzędnik, za- 
G  0 ,aty wc L w ow ie. U dzielono p ro k u ry  
kałe ’ A d lerow i, u rzędn ikow i, zam iesz-
tick " " ś  w  K rak o w ie . W pisano na podstawie 
nil,W y  R a d y  N adzorczej z dnia 29 paździer- 

a „*9 * 8 . 1003

ka 974/28.  A . I I . 129 . D o  ts. rejestru 
O ddział „ A “  p rzy  firm ie  „D o m  

W Ja lo w o -S p o rto w y  Stad io n " L . W cindling 
. r akowie —  wpisano d o d atko w o : Lom

tjr,ln,».l'nK zm arł. W stąpili do spółki 1)  N a- 
<Jlin ' ^ ° r bert) W eindling i 2) Benno W ein- 
U0 ®  syn ow ie L ob ia  W eindlinga z  K rako w a. 
tpó] z.ast?p °w an ia  firm y upraw nieni są obaj 
hę(j.r' lcy  k o llek ty w n ie , a podp isyw ać spółkę 
Iją j T  ten sposób, iż  pod w yciśn iętą stam pi- 

,rm y lub w ypisanem  brzm ieniem  firm y

! obci spólnicy swe podpisy w łasnoręczn ie u- 
i  mieszczą. D zień w pisu 3 1  października 15(28 
I roku . I0 °4
[ Sąd ok ręgo w y jako  h an d low y O ddział II.

K rak ó w , 20 lipca 1928.

F irm . 1083/28. C . V I . 448- D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C  w pisan o: D zień w p i­
su: 27 sierpnia 1928. Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością po m yśli u staw y z  dnia 6 
m arca 1906 L. 58 D zup. Brzm ienie firm y : A . 
K ob yliń sk i, J .  K o b yliń sk i i K . Ja r ra  Sp ółka 
z ograniczona odpow iedzialnością. Siedziba. 
K rak ó w , R y n e k  g łó w n y 33. Przedm iot przed­
siębiorstw a: handel artyk u łam i techn iczn ym i 
i przedm iotam i dla potrzeb przem ysłu , oraz 
wszelkiego rodzaju  m aszynam i h u rto w n y  i de­
ta liczn y handel w yrob am i sreb rn ym i i  p laty - 
now ym i. K ap itał zak ład ow y Sp ó łk i w ynosi 
20.000 zł. w p łacony w całości. Zaw iad ow cam i 
spółki są : Inż. A lfo n s K o b yliń sk i i  inż. Ja n  
K ob yliń sk i obaj w  K atow icach  ul. S łow ackie­
go 19  i K az im icrż  Ja r ra  przem ysłow iec w  K ra ­
kow ie R y n e k  g łó w n y 3 3 ,. k tó rz y  firm ę zastę­
pow ać i podp isyw ać będą w  ten sposób, żc 
pod brzm ieniem  firm y  w ypisanem , w y d ru - 
kow anem  lub pieczęcią w yciśn iętem . k ażd y 
z nich sam odzielnie p o łoży sw oj podpis. D o 
zastępstw a spó łk i u p raw n ion y jest k ażd y  za­
w iadow ca sam odzielnie. Czas trw an ia  spół­
k i n ieograniczony. W pisano na podstawie 
kon trak tu  spółki 7. daty K atow ice dnia 7 
grudnia 192Ć rok u  N r . 189 rej. nor. z 1926 
oraz u ch w ały W alnego Zgrom adzen ia z  daty 
'K atow ice dnia 23 sierpnia 1928 Lc. 322 rej. 
not. z r. 1928. I0O5

Sąd o kręgo w y, O ddział II.
K rak ó w , 27 sierpnia 1928.

F irm . 1336/28 . A . V . 10 1 .  D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A “  w p isan o: D zień  .w pi­
su 9 listopada 1928. Brzm ien ie f irm y : H erzig  
i Ehrenrcich . Siedziba: K ra k ó w  ul. K raku sa
I.. 20. Przedm iot przedsiębiorstw a: w spólne 
prow adzenie zastępstw a czyli pośrednictw a 
sprzedaży cukru  2 C u k ro w n i i R a fin e r ji „L u b ­
na i Szren iaw a" w  K azim ierzy W ielkiej. P o ­
siadacz f irm y : D aw id H erzig , kupiec w  K ra ­
kow ie u l  K raku sa L . 20 i Jan k ie l Ehren rcich , 
kupiec w K rak o w ie  ul. Z ie lona L . 18 . Zastęp­
stw o firm y  przysługuje obu w spóln ikom  łącz­
nic, a podpis firm y  następow ać będzie w  ten 
sposób, żc pod w ypisanem , w ydru kow anem  
aibo pieczęcią wyciśniętem  brzm ieniem  firm y, 
poiożą swe podpisy o b yd w aj w spóln icy łącz­
nie. W pisano na podstawie podania z dnia 4 
listopada 1928. _ 1006
Sąd ok ręgo w y cyw iln y  j. handlow y O ddział II.

K rak ó w , 9 listopada 1928.

Firm . 1523/28 . C . V I. 465- D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  w pisano: D zień w p i­
su : 26 grudnia 152 8  r. B rzm ienie firm y.: 
„ K r c a s " ’ Z w iązek  rzeźn ików  Spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością w  K rak o w ie : Sie­
dziba f irm y : K ra k ó w ,- adres K ra k ó w , uh
B racka L. 4. P rzed m iot przedsiębiorstw a: uboj 
bydta, cieląt i n ierogacizny, handel bydłem , 
nierogacizną oraz przetw oram i, sprzedaż de­
taliczna mięsa, pośredniczenie p rzy  zakupm e 
łub sprzedaży byd ła  i  n ierogacizny o raz  ich 
przetw oram i, prow adzenie interesu kom iso­
wego, podejm ow anie dostaw  bydła, nieroga­
cizn y oraz ich przetw o ró w  dla w ojska, p o ­
średnio lub bezpośrednio, zaw ieranie w szyst­
kich handlow ych  i p rzem ysłow ych  czynności 
m ogących  służyć p ow yższym  celom  1 tc1 na 
w łasny lub cudzy rachunek. Form a spó łk i: 
Sp ó łk a  z  ograniczoną odpow iedzialnością na 
zasadzie u staw y z dnia 6 m arca 1906 r. L. 
58 dz. p. p. K o n tra k t sp ó łk i: K rak ó w , dnia 
12  grud nia  1928  L . R .  2Ć57Ć. C zas trw ania 
spółk i n ieograniczony. K ap itał zak ładow y społ- 
k i w ynosi 20.000 zł. —  w p łaco n y w  całości 
przez spóln ików , zaw iad o w cy spółki stw ier­
dzają, że k w o ta  ta  w  całości do kasy spółki 
w płaconą została i m ogą nią sw obodnie r ° z '  
porządzać. Zaw iad ow cam i spółki są: H irsch  
Bach ncr, rzeźn ik  w  K rak o w ie  ul. Lelew ela L. 
10  i H e n ry k  Schlang, rzeźn ik  w  K rak o w ie  ul. 
M azow iecka L . 14 1 ,  zastępcam i zaw iadow ców  
są: M au ry cy  Bach ncr, rzeźn ik  ul. K ościuszki 
L . 30 i M ichał K le in m aen , rzeźn ik  w  K ra ­
kow ie uł. M azow iecka L . 14 :*  F irm ę spółki 
podpisują dwe.j zaw iadow cy lub dw aj zastęp­
cy  zaw iadow ców , lub jeden zaw iadow ca i je ­
den zastępca zaw iadow cy, w  ten sposób, ze 
pod w ypisanem  przez k o gok o lw iek  lub stam ­
pilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  um iesz­
czą sw oje podpisy. W pisano na podstaw ie kon­
traktu  spółki z daty K rak ó w , dnia 12  grud­
nia 1928. L. R .  26576.  ̂ i ° ° 7

Sąd o k ręgo w y j. handlow y, O ddział II.
K rak ó w , 2 1  grudnia 1928.

Firm . 1533/28 . C . V I . 466. D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C “  w p isan o: D zień w pi­
su 29 grudnia 1928 . B rzm ien ie  f ir m y : K óstler 
i Ska, F a b ry k a  harm onijek  ustnych, Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością w  K ra k o ­
wie. Z aw iad ow cam i Spółki ustanow ieni zosta­
li : Jó z e f K ó stler fa b ry k a n t w  K rako w ie ul. 
L w o w sk a  36 i  L eo p o ld  H u tterer kupiec w  
K rak o w ie  ul. D ietlow ska 9 1 .  U dzielon o p ro­
k u ry  Jó z e fo w i K ro n cro w i u rzędn ikow i p ry­
w atnem u w K rak o w ie  ul. L w o w sk a  34 i A b ra ­
ham ow i T a ffe to w i urzędn ikow i pryw atnem u 
w K rak o w ie  ul. D ąbrow skiego  15 . Podpis f i r ­
m y następuje w  ten sposób, żc pod brzm ie­
niem firm y  um ieszczą sw oje nazw iska, alDO 
d w aj zaw iado w cy k o llek tyw n ie , albo proku- 
rzysta  Jó z e f K ro n cr z zaw iadow cą Leopo l­
dem liu tte re rc m , albo p ro k u rzysta  A b ra ­
ham  T a ffc t  z  zaw iadow cą Józefem  K ó stlc- 
rem . W pisano na podstawie k o n trak tu  spółki 
z d aty  K rak ó w , dnia 17  grudnia 1928 L . R . 
26640. 1008
Sąd o kręgow y c yw iln y  j. h andlow y O ddział II.

K rak ó w , 28 grud nia 1928.

Firm . 1560/28. B. I. 230. D o  ts. c.-.jestru 
handlow ego O ddział „ B “  p rz y  firm ie  , F a­
b ryk a Sam ochodów  „A u to m o to r "  S. A . w

K rak o w ie  w  lik w id a cji" wpisano d o d atk o w o : 
D zień wpisu 2 1  stycznia 1929 F irm ę „T sb ry - 
ka Sam ochodów  „A u to m o to r"  S. A . w  K ra ­
kow ie w  lik w id a cji"  w ykreśla  się z ts. reje­
stru handlow ego. W pisano na podstaw ie u- 
c łiw aly  W alnego Zgrom adzenia z dnia 28 gru ­
dnia 1928 L . R . 26744. 0 1 1

Sąd okręgow y, W ydział han dlow y.
K rak ó w , 19  stycznia 1929.

Firm . 15 5 1/2 8 . A . V . 1 10 .  D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „ A "  w pisano: Dzień 
w pisu : 5 stycznia 1929. Brzm ienie f irm y :
„A rty sty c z n a  Pracow nia K ilim ów  O gnisko, 

Fa b ry k i W yrob ów  W ełnianych F. I. F,. Z a ją ­
czek i Lankosz K ę ty " . Przedm iot przedsię­

b iorstw a: sprzedaż w y rob ó w  w ełn ianych  i 
sprzedaż k ilim ów . Posiadacz firm y : F irm a p ro ­
toko łow an a „F a b ry k a  w yrob ó w  w ełnianych 
F. i E . Z ajęcck  i Lankosz K ę ty ". D o zastęp­
stw a i podpisyw ania firm y  są uprawnieni a l­
bo A ndrzej Lankosz, przem ysłow iec w K ra ­
kow ie p rz y  R y n k u  G łó w n ym  L in ja  A  B. L. 
46 sam oistnie, albo też Irena z Prohasków  
Lankoszow a i K azim ierz Lankosz, p rzem y­
słow cy tam że zam ieszkali —  kollektyw n ie . 
a firm ę podpisyw ać będą w  ten sposób, że 
pod brzm ieniem  firm y  w ypisanem , w y d ru ­
kow anem  lub stam pilją w yciśn iętem ’ um iesz­
czą swe podpisy albo A n d rzej Lankosz sam, 
albo Irena z Prochasków  Lankoszow a -i K az i­
m ierz Lankosz ko llektyw n ie . W pisano na pod­
staw ie podania z 29 grudnia 1928. 1009

Sąd o k ręg o w y j. handlow y, O ddział II.
K rak ó w , 4 stycznia 1929.

Firm . 1552/2S . A . V . 109. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A "  w pisano: Dzień
w pisu : 4 styczn ia  1929. B rzm ienie f i r m y  „ J .  
M citlis". Siedziba: K rak ó w , ul. D ajw ó r L  10. 
Przedm iot przedsiębiorstw a. H andci kom iso­
w y  b lachy i w y rob ó w  cyn k o w ych . Posiadacz 
firm y^ Iz.racl M citlis, kupiec w K rak o w ie  ul. 
D ajw or 10 , k tó ry  firm ę podp isyw ać będzie w  
ten sposob, że pod brzm ieniem  firm y  um ieś- 
C1 podpis. U dzielono p ro k u ry  Leonow i
M citlisow i, ku p cow i w  K rak o w ie , k tó ry  f ir ­
mę podp isyw ać będzie w  ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y  um ieści sw ój podpis z do­
datkiem  ppa. W pisano na podstaw ie podania 
z 28 grudnia 1928. ; 0 10

Sąd o k ręg o w y j. han dlow y, O ddział II.
K rak ó w , 2 stycznia 1929.

Firm . 222/2S. A . 477. W pis firm v  poje­
dynczej. D o rejestru  w pisano dnia 3 : g ru ­
dnia - 1928. Siedziba f irm y : P ilzno, R yn ek . 
Brzm ienie firm y : K lem entyn a K n L źrw a .
Przedm iot przedsiębiorstw a: hurtow n ia ty to ­
niowa i sklep ty to n io w y . Posiadacz: K lem en­
tyna i-o W in iarsk a  2-0 K ań k a w  Pilźn i-. P ro ­
kurę udzielono K aro lo w i Kańce w  Pilźnic. 
Podpis firm y  uskuteczniać b id zie  posi 1 laczka 
firm y  słow am i: K lem entyna K ań k a a ; --rku- 
rzysta słow am i: p. p. K aro l K ań ka. 10 19

■ Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 22 grudnia 1928.

Firm . 225/28. A . 479. W pis firm y  pi je- 
ciyńczej. D o rejestru wpisano dnia 3 1  grud­
nia 19 28 . Siedziba f irm y : Sędziszów m ałop ol­
ski. Brzm ienie firm y : B. H eller skup i eksport 
jaj Sędziszów M ałopo lska". Przedm iot przed­
siębiorstw a: handel jajam i. Posiadacz: Ben- 
zion H eller kupiec w  Sędziszow ie M ałopol­
skim . Podpis firm y  następuje przez położenie 
podpisu B.. H eller pod brzm ieniem  firm y  w y ­
drukow anem , w ypisanem  iub w yciśn ięicm  
stam pilją. , cao

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn ó w , 29 grudnia 1928.

L IC Y T A C JE .
E . 1/2S/43. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14 

m arca 1929, godzina 9 odbędzie się w  Sądzie 
tut. biuro 10  licytacja realności obj. lw h . 36,
232> 2 33> 354. 357» 3Ć2> 36 3> 3 a3> ,383' 1/4 
część lw b. 1 1 3 ,  1/7  część lw h. 3 14  i 396 ks. 
gr. gm . G lin na w raz z przedsiębiorstw em  m a- 
terjałów  budow lanych  oraz m łynem  zbożo­
w y m . C ena szacunkow a w yn osi 16 1 .2 3 4  zł. 
9 1 gr. w raz  z p rzynależytościam i. N ajn iższa 
cena w ynosi 1 1 0 . 5 1 1  zł. 20 gr. P raw a, które 
czyn ią licytację  niedopuszczalną, m ogą być 
zgłoszone najpóźniej przed licytacją  przed Są­
dem , w  przeciw nym  w yp ad ku  nie m ogą być 
podawane na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ie­
rze. Zresztą odsyła się do e ay k tu  na tus. ta­
blicy. 1025-3

Sąd grodzki.
L w ó w , dnia 14  styczn ia  1929.

E. 109/26/27. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
dra M ieczysław a Przew orskiego  w  K rakow ie, 
odbędzie się dnia 19  lutego 1929 w  tut. S ą ­
dzie b iuro N r . 1 3  godz. 10  przedpoł. licy ta ­
cyjn a sprzedaż a) 1/7  części m ajętności „M ch a- 
w a 3/4 części" w bl. 402. W artość szacunko­
w a bez utrzym ania ciężaru dożyw ocia  w  m o­
cy w ynosi 4 1.2 8 0  zł. 34 gr., zaś z u trzym aniem  
tego ciężaru w  m ocy 37.996 zł. 06 g r .; b) 1/7  
części m ajętności „M ch aw a 1/4 część w hl. 

403. W artość szacunkow a bez u trzym ania cię­
żaru d ożyw ocia w  m ocy w ynosi 12 .525  zł. 
77 groszy ; z utrzym aniem  zaś tego cię­
żaru 1 1 . 4 5 4  zł. 32 gr. N ajn iższa o ferta  co do 
whl. 402 w ynosi 25.330  zł. 70 gr., zaś co do 
w h l. 403 —  7-636 zł. 20 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licyta - 
cyjiąe i dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. 
Sądzie biuro J'łr . 27. 1068

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Sanok, 15  stycznia 1929.

E. 158/27/9. E d y k t licy ta cy jn y . N a żąda­
nie firm y  S. W . N icm ojcw sk i w  B ielsku  od­
będzie się dnia 5 m arca 19 29  godz. 9 rano w  
podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 13  licytacja  m a­
jętności W ola górzańska obj. w hl. 443 ts. ks. 
tabul. W artość szacunkow a 16 8 .9 18  zł. 18 gr. 
N ajn iższa o ferta  1 1 2 .6 12  zł. 12  gr. D o m a­
jętności tej należą p rzyn ależności: dom  dre­
w niany, budynek ekonom iczno-gospodarczy

z piw nicą, w ych od ek , ocenione na kwc 
5.232 zł. 80 gr., inw entarz ż y w y  i m a rtw /, 
oraz zasiew y oszacowane na 2570 zł. Pon iżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1069 

Sąd okręgow y, W ydział IV .
Sanok 3 1  grudnia 1928.

E . 2015/28. E d yk t. D nia 8 m arca 1929  o 
godz. 9-tej popoł. odbędzie się w  tu te jszym  
Sądzie biuro 1 1  licytacja  p o łow y parcel w  
B iałog łow ach  położonych  tj. 1)  pgr. W ertep y  
obsz. o k o ło  1 1 / 4  m orga graniczącej w sch ó d  
i zachód droga, południc P io tr Łcpak, p ó łn oc  
K atarzyn a K o zak iew icz ; 2) pgr. ogród o bsz , 
około  1/4 m orga graniczącej wschód H a p k a  
M oraw ska, zachód D m y tro  M oraw ski, po­
łudnie droga, północ staw isko ; 3) po łow y cha­
ty  na parceli pod 2) stojącej. W artość szac. 
12 16  zł. 87 gr. N ajn iższa o ferta  774 z ł. 38  
gr- P raw a unicestwiające licytację należy zgło­
sić przed term inem  licytac. pod zagrożeniem  
u tra ty  p raw  do n abyw cy. 1066

• '  Sąd grodzki.
Z b o ró w , 19  styczn ia 1929.

E . 2 14 1/ 2 8 . E d y k t. D nia 14  lutego 1929  
godz 9 odbędzie się licytacja  1/2 w h l. 15 2 , 
1/8 w hl. 158 gm. W iśn iow czyk  w  biurze N r . 
10  I. a  W artość szacun kow a' 595 zł 74 g r  
najniższa o ferta  397  zł, 16  gr. W arun ki lic y ­
tacyjne m ożna oglądać w  Sądzie. i 06 5

Sąd p ow iatow y, O ddział V .
Przem yślany, 29 grudnia 1928.

E . 630/2 8. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  6 
m arca br. odbędzie się licytacja  realności w h ł. 
128  gm iny Szczucin  na wniosek Ja n in y  K o -  
p cckic j z  R ad o m yśla  zobow iązanych M arji 
W anatow iczow cj i tow . w artość szac. 24800 
zł. N ajn iższa o ferta  16 534  zł. poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. D om  m u row an y z a  
dom em  o ficyna piątrow a. i OJ2

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 8 lutego 1929.

, f -  135 1/28 /8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io- 
seik oam uela Fruch term ana w  K ałuszu  odbę­
dzie się arna 25 lutego 1929 godz. 9 rano  w  
tutejszym  Sądzie b iuro  8 licytacja  1/2  w h l. 
13 7  realności gm in y G rab ów ka p ołow a pgr. 
927 _» 9z8 w artości szacunkow ej 17 0  złotych  
najniższa o ferta  n 3 zł. 32 gr. poniżej k tó re j 
sprzedaz nic nastąpi.

Sąd grodzki.
K ałusz, 28 grudnia 1928.

E . 2951/28/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek P o w iato w e; K a sy  O szczędności w  K a łu ­
szu odbędzie się dnia 25 lutego 1929  godz. 9 
rano  w  tutejszym  Sądzie b iuro  8 licy ta c ja  
realności w h l. 12 7  gm iny Ja w o ró w k a  łąka w a r­
tości szacunkow ej 1000 z łotych , najniższa o -  
ferta  666 zł. 67 gr. poniżej, k tó re j sprzedaż 
nic nastąpi. i o j 7

Sąd p o w iatow y, O ddział X II.
Kałusz, 28 grudnia 192S.

E. 12 5 1/2 S . D nia 28 iutego 1929  godzina 
lo -ta  w  Sądzie niżej w ym ien ionym  biuro  N r .  
52 odbędzie się licytacja  realności w h l. 883. 
gm. Ja w o ró w  składającej się z gruntu ornego, 
pastw iska, lasu i dom u m ieszkalnego oszaco­
w anej na 4 .S 10  złotych , najniższa cena w y n o ­
si 3.20Ć z łotych , poniżej tej ceny sprzedaż 
m e nastąpi. IQ jg

Sąd grod zki, O ddział IV .
Kosow , 23 stycznia 1929.

E. 2693/27. E d y k t. N a w niosek B an k u  
p rzem ysłow ców  S k a  A k c . O ddział w  R y b n i­
ku , Sam uela K atza, G m in y  m iasta G ró d k a  
Jag . i Skarbu  Państw a odbędzie się dnia 1  
m arca 1929 godz. 1 1 .3 0  przedpoł. B iu ro  N r .  
24 licy ta c ja : 1)  realności w h l. 48 kg. K am ie- 
nobród obejm ująca parcelę budow laną i g ru n ­
ta  orne obszaru 8 h . 99 ar. 32 m. k w . w a r­
tości szacunkow ej 45.660 z ł.;  2) 4 1/60 części 
realności whl. 17  kg. K am icnobród obejm u- 
jącej parcele bud. i grunta orne obszaru ro
h. 29 ar. 32 m. k w . w artośc i szacun kow ej 
25.925 z ł.; 3) realności w h l. 3 16  kg. K am ie- 
nobród obejm ującej grunta orne obszaru 1 6
ar. 64 m. k w . w artośc i szacun kow ej 694 

zł- 5 °  gt-i 4) p o łow y realności w hl. 450 kg. 
K am icnobród  szkładającej się z grun tów  o r­
n ych  obszaru 2 ha. 30 ar. 99 m . k w . w a r­
tości szacunkow ej 4 .0 15  zł. 63 g r .; 5) 10 /35  
części realności w iejskie j obejm ującej g run ta 
obszaru 12  ar. S6 m . k w . w artości 204 zł. 57  
gr-;_6) 3/4 części realności w iejsk ie ; obejm u­
jącej grunta obszaru 1. h. 27 ar. 75 m. k w . 
w artości 1 .8 5 1  zł. 57 g r .; 7) 3/4 części realn oś­
ci w h l. 17 9  kg. K am icnobród obejm ującej 
grun ta orne obszaru 94 ar. 59 m. k w . w a r­
tości 2.465 zł. 6 1 e r .; 8) 3/4 części realności 
w h l. 5 13  kg. K am icnobród obejm ującej g ru n ­
ta obszaru 14  ar. 19  m. k w . w artości 591 z ł . ;  
9) 3/4 części realności w h l. 5 14  kg . K am ie- 
nobród obszaru 1 h. 27 ar. 10  m. k w . w a r ­
tości 10.694 zł. 97 gr. N ajn iższa cena ku pn a 
w y n o si: ad : )  39.660 zł., ad 2) ^ .2 9 6  z l ,  
ad 3 2 3 1  żl. 50 gr., ad 4) 1 .3 39  2}„ 2 d 5)
•»* 21, 50 gr., ad 6) 1 .234  zł. jo  gr., ad 7)
i,643. . .  7o ad 8) 394 zł., ad 9) 3.565 zł. 
ponjzcj k tó ry ch  sprzedaż nic nastąpi. W arun ­
ki licy ta cy jn e  i inne odnoszące się do tej m e’- 
lu cn o m o ści dokum enta przeglądać m ożna w  
tut. Sądzie w  czasie godzin u rzędow ych

Sąd p ow iatow y, O ddział III,
G ród ek  Ja g , 27  październ ika 1928 . 1095

E . 1524 /28/1. N a  w niosek P io tra  G o łą - 
ba w K rako w ie  odbędzie się dnia 14  marca. 
I 92 9 godzina 9 przedpołudniem  w  b iurze N r  
16  I I  p. licytacja  realności w h l. 336 gm . k at. 
K ro sn o  składającej się z pb. Ik. 238 i pgr. 844 
budynku m urow anego, stajni, szopy, d r z e w -  

o w o co w ych  zpn. W artość szacunkow a z  p rzy - 
należnościam i  ̂64.490 zł. N ajn iższa o ferta 
32.245 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaz 
nie nastąpi. ' 10 6 z

Sąd grod zki, O ddział V K
K rosno, dnia 23 stycznia 1929.

E. XITT. 757/28/1 i .  E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w n iosek  Izyd ora  M okroszą jak o  s tro n y  cg-
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kw ującej odbędzie się dnia 26 lutego 1929 
.. ;odz. 9 rano b iuro  N r . 50 II. p. w  tut. Są­
dzie ul. św. Jan a  licytacja  7/8 części realności 
lw h. 901 ks. grt. gm. k at. Zw ierzyn iec, skła­
dającej się z pgrt. lk . 1845/3 ° g ród, —  na 
której znajduje się budynek p a rtero w y m u ro ­
w any. D o  tej realności należą jako  przynależ­
ności budyn ki oraz piec p iekarsk i w raz z k o ­
m inem  do tego pieca piekarskiego. W artość 
szcaunkow a 7/8 części z pn. 34.253 zł. 52 gr 
N ajn iższa o ferta  17 .12 6  zł. 76 gr. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1090

Sąd grod zki cyw iln y , O ddział X III . 
K rak ó w , 15  styczn ia 1929.

E. X X V I .  2298/28. E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ość '. 
N a  w  niosek strony egzekw ującej Bt.-narda 
W alda, ko lejom istrza w  D obrow lan ach  pto 
578 zł. 20 gr. odbędzie się dnia 13  m arca 
1929  o  godz. 1 1 .3 0  przepoi, w  biurze N r. 
82 na zasadzie obecnie zatw ierd zonych  w a­
run ków  licytacja następujących realn ości: kr. 
grunt. D obrow lan y w h l. 3 1 ,  realność składa­
jąca się z pgrt. 3 154 /3 , w art. szac. w raz z 
przynależ. 400 zł., najniższa o ferta  266 zł. 
67 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 1053

Sąd po w iatow y, O ddział X X V I .  
p- D roh ob ycz, 19  grudnia 1928.

I- E . X X V I .  3274/28. E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia _ w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej M arjanny 
W atral w  R y ch cicach  p to  12 3  zł. 20 gr. i 70 
zł. zpn. odbędzie się dnia 13  m arca 1929  o 
godz. 12  przedpoł. w  biurze N r . 82 na zasa­
dzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y ­
tacja następujących realn ości: k s : grun t. R y ch - 
cice, w h l. 130 3 , pb. 427/2, w art. szac. wraz 
z przynależ. 63 zł., najniższa o ferta  3 1  zł. 50 
gr., w h l. 1/2  130 5 , pb. 426/1 —  54 pgrt. 
1946/2 —  1 10 4  razem  1 1 5 8  z czego połow a 
w art. szac. w raz  z przyn al. 629 zł., najniższa 
o ferta  4 19  zł. 33 gr. D o realności w hl. 1305  
należące przynależności oszacow ano na 50 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, 7 styczn ia  1929 1054

E. X X V I .  37 12/28 . E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej „N a ro d n eg o  
D o m u " kred. K o o p eratyw a z ogr. por. w 
D roh ob yczu  pto 250 zł. zpn. odbędzie się dnia 
13  m arca 1929 o godz. 8.30 przedpoł. w  biu­
rze N r . 82 na zasadzie obecnie zatw ierdzo­
nych  w a ru n kó w  licytacji następujących real­
ności ks. grunt. Popiele 1/2  i 1/8 10 10 , real­
ność składająca się z pgrt. 4055/3 4056/2 i
4057/3 z budynkam i m ieszkalnem i i gospodar- 
czem i, w a rt. szac. w raz z przynależ 3601 zł. 
20 gr., najniższa o ferta  2400.80 zł. D o  real­
ności w h l. 10 10  należące przynależności osza­
cow ane na 106  zł. I 0 S5

Sąd po w iatow y, O ddział X X V I .
D roh obycz, 27 listopada 1928.

RO ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 3533.  Sąd A p e lacy jn y  w  postępo­

waniu z pow odu odnow ienia księgi gruntow ej 
dla gm iny katastralnej B itk ó w , położonej w 
okręgu  Sądu G rod zkiego  w  N ad w órn ie , w z y ­
wa w szystk ich , k tó rz y  uw ażają się za po­
k rzyw d zo n ych  w  swoich praw ach  przez ist­
nienie wpisu daw nego ciężaru, w pierw szym  
term inie edyktalnym  zgłoszonego albo przez 
roszczony h ipoteczny stopień pierw szeństw a 
tego wpisu, ażeby w  m yśl § 14  ustaw y z 25 
lipca 18 7 1  N r . 96 dzup. w nieśli sw oje zarzu ­
ty  w  Sądzie G rod zk im  w  N ad w órn ie  najpóź­
niej do dnia 15  sierpnia 1929 tem  pew niej, 
gdyż w  razie przeciw nym  pow yższe w p isy 
daw nych ciężarów , nabędą znaczenia w pisów  
hipotecznych . 9 7 1

. Sąd A p elacy jn y .
L w ó w , dnia 30 styczn ia 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 11/29 /5 . E d y k t ugod ow y. O tw a r­

cie postępow ania ugodow ego do m aiatku 
Stanisław a Barana kupca w e L w ow ie ul. A k a ­
dem icka 26, wpisanego w  rejestrze h andlow ym  
pod firm ą „M agazyn  M edyczn y Stanisław 
B a ra n " we L w ow ie ul. A kad em icka 26. K o ­
m isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahn , sędzia 
Sądu okręgow ego L w ó w . Z arządca ugodow y 
dr. Szym on Fliischner adw. Lw ó w , K o łłąta ja  
10. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym -e- 
n ionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia 26 m arca 
1929 o godz. 1 1  przedpoł. C zasokres do z g a ­
szenia w ierzytelności do 15  m arca 1929.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 4 lutego 1929. 10 4 1

Sa. 119 /2 8 / 14 . W  spraw ie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  Zygm un ta i G em  G el- 
lesów, L w ó w , Zam arstynow ska, odracza się 
audjencję na 6 m arca 1929 godz. 12  b iuro  18 .

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 29 styczn ia 1929. 1042

Sa. 1 15 / 2 8 / 10 2 . W  spraw ie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  Sam uela H erscha R o- 
tha, kupca w e L w ow ie odracza się audiencję 
na 28 lutego 1929 godz. 12  biuro 18.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 28 stycznia 1929. 1043

Sa. 16/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku  
prot. firm y  A ck er i B lan k we L w ow ie pl. M a- 
rjack i 8 w pisanego w  rejestrze had low ym  pod 
firm ą A ck er i B lank we L w o w ie  pl. M atjac-

k i 8. K om isarz ugod ow y dr. Z ygm u n t H ahn, 
sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca u- 
god ow y dr. Izyd o r Lublin er adw. L w ó w , 
C zarneckiego  8. A u d jencja  do zaw arcia ugo­
d y w  w ym ien ionym  Sadzie biuro N r . 18  dnia 
8 kw ietn ia 1929 o  godz. 1 1 -tej przedpoł. C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 1 
kw ietn ia 1929. t044

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 6 styczn ia 1929.

Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
dnia 4 m arca 1929. 1064

N o w y  T a rg , dnia 28 styczn ia 1929. 
K om isarz ugod ow y.

Sa. 18/29/2. E d y k t ugodow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku 
H erscha H oro w itza , w łaściciela piekarni we 
L w ow ie ul. W olna L . 3 oraz w łaściciel real­
ności w e L w o w ie  ul. Pełtew na 13  —  oraz żo­
ny  tegoż: E stery  K rch il 2-im . H orow itz ,
w spółw łaścicielki realności we L w ow ie ul. 
Pełtew na 13 . K om isarz ugod ow y dr. Z ygm tm t 
H ahn , sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . Z a ­
rządca ugod ow y dr. E lko n  M argulies adw. 
Lw ó w , Sienkiew icza 2. A u d jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 18 
dnia 28 m arca 1929 o godz. n - t e j  przedticł. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 2 1  
m arca 1929. I045

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 6 stycznia 1929.

Sa. 34/28. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  H e n ry k a  M ittlcra  w  Jarosław iu  zasta­
naw ia się. 1038

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 17  lipca 1928.

Sa. 38/28. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  E tli Schw arz w  Jarosław iu  zastanaw ia 
się. 10 37

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 17  lipca 1928.

Sa. 9/29. E d yk t. ugod ow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku  
Fe iw la Jam a, kupca w  Rzeszow ie. K om isarz 
ugod ow y Stanisław  Ja w o rsk i, sędzia Sądu 
O kręgow ego w  R zeszow ie. Zarządca ugodo­
w y  dr. M au ry cy  K an arek , ad w okat w  R z e ­
szowie. A u d jencja do zaw arcia u^ody w w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 47/I. p. dnia 13  
m arca 1929 o godz. 9-tej przedpoł. C zasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 8 m ai ca 
1929- 1033

Sąd o k r ^ o w y .
R zeszów , 5 lutego 1929.

Sa. 3 1/2 8 /3 7 . Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe Leizera 
F ertiga kupca w  T arn o w ie  ulica W ałow a u- 
kończono. U goda sądownie zatw ierdzoną.

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 19  styczn ia 1929. 10 9 1

Sa. 2 1/2 8 / 18 . W  spraw ie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika Schulim a 
K ozow era w łaściciela handlu tow arów  bła- 
w atn ych  w  T arn o p o lu  odracza się audjencję 
ugodow ą na dzień 25 lutego 1929  gocL. ,10  
rano w  tut. Sądzie b iuro N r . 3 n a ' k tórą 
w szystkich  w ierzycie li się w zyw a. 1090

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T arn o p o l, dnia 1 1  styczn ia  1929.

Sa. 25/28/47. Postępow anie ugodowe, 
w drożon e na w niosek Sam uela Schorra kupca 
w  Sanoku zostało po  m yśli § 56 1. 1 zastano- 
w ione. 1072

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Sanok, dnia 22 listopada 1928.

Sa. 5 1/28 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużni­
kó w  A n ton in y R y b ak o w ej w łaścicielki real­
ności w Zakopanem  i T ym oteusza R y b ak a  
w łaściciela pensjonatu w  Zakopanem . K o m i­
sarz ugod ow y naczelnik  Sądu G rod zkiego  w 
N o w y m  T argu  Franciszek K raw czyń sk i. Z a ­
rządca ugod ow y dr. Stanisław  W ierzbicki, a- 
d w okat w  Zakopanem . A u d jencja do zaw arcia 
ugod y w  Sądzie G rod zk im  w  N o w y m  T argu  
b iuro  N r . 2 dnia 8 m arca 1929  o godz. 9.

Sa. 1/29 /3 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N atana 
D roh lich a kraw ca w  N o w y m  T argu . K o m i­
sarz ugodow y K raw czyń sk i naczelnik Sądu 
G rod zk iego  w  N o w y m  T argu . Zarządca u- 
godow y dr. M arceli H erz  w  N o w y m  T argu . 
A ud jencja do zaw arcia ugody w  Sądzie 
G rod zk im  w N o w y m  T arg u  b iuro  N r . 2 dnia 
8 m arca 1929 o godz. 10 . C zasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 4 m arca 1929.

N o w y  T a rg , dnia 28 styczn ia 1929.
K om isarz  ugod ow y. 1063

Sa. 2/29/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
Leona Feuera, kupca w  K o lo m y ji ul. K ościu­
szki. K om isarz u g o d o w y: S. S. O . T y m k ie -
wicz, Z arządca ugodowy-, dr. Izyd or B ahr, 
kupiec w  K o ło m y ji. A ud jencja do  zaw arcia 
ugod y dłużnika z w ierzycielam i w  tut. Sądzie 
dnia 4 m arca 1929  o  godz. 10  rano biuro 
N r . 73 . 1048

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
K o ło m yja  dnia 2 1  styczn ia 1929.

Sa. 1/29 . E d yk t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużni- 
czki A n n y  Stenzler kupcow ej w K o ło m yji 
rynek  42 K om isarz ugod ow y S. S. O . T y m - 
kiew icz, zarządca ugod ow y dr. Ja k ó b  P o rd e i 
adw okat w  K o ło m y ji. A ud jencja do zaw arcia 
ugody dłużniczki z jej w ierzycielam i w  tut. 
Sądzie 18  lu tego  godz. 10  rano  b iuro  N r . 73 
czasokres zgłoszeń 10  lutego 1929 . 1049

Sąd o kręgo w y, O ddział IV . 
K o ło m yja , dnia 8 styczn ia 1928.

W'
U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO.
T . 531/28 . M ichał D iduszko, urodzony 

26 w rześnia 1890 w  G ród k u  Jag ie ll., jako żo ł­
nierz austrjacki 4 p. strzelców , zaginął na fro n ­
cie rosyjsk im  w  1 9 1 6  r. Celem  uznania go za 
zm arłego w z yw a  się go, aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądowi. 443

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , O ddział V II  
L w ó w , 23 listopada 1928.

T . 208/28. M arja H arasym ow icz, u rodzo­
na 16  lipca 1856 w  Żółtańcach, w yjechała 
przed około  50 la ty  do Odessy i tam  zaginęła. 
Celem  uznania jej za zm arłą, w zyw a się, aby 
do rok u  od dnia ogłoszenia zgłosiła się lub 
udzielono w iadom ości o niej Sądowi. 444 

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II. 
L w ó w , 2 1  listopada 1928.
T . 403/28. M ichał K rokosz, u rod zon y 24 

m arca 1892 w Perespie, jako  żołn ierz austrjac­
ki 30 p. p. zaginął na froncie  serbskim  od 
19 14  r. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się go, aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o nim  
Sądowi. 44 1

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II. 
Lw ó w , 9 listopada 1928.
T . 276/27. E d yk t. M ichał N o w ick i, syn 

M ateusza z Szerszeniow iec, żo łn ierz byłej ar- 
m ji autr., zaginął bez wieści W ydaje się ogól­
ne w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd 
lub k u rato ra  dra Brunsteina adw. w  C z o rt- 
kow ie do sześciu m iesięcy od ogłoszenia.

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 22 lutego 1928. 993

T . V I. 14/28/6. W ojciech Bogusz, ro ln ik  
z B orzęcin a, u r. dnia 2 stycznia 1 861  r. w  
B ie lczy , syn Jan a  i Agnieszki, w yjech ał z k ra ­
ju przez około  35 la ty  i od rok u  1 91 8  brak
0 nim  w iadom ości. W drażając postępow anie 
celem uznania w ym ienionej osoby za zm ar­
łego, zarazem  ogłasza się w ezwanie, ażeby u- 
dzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądow i
1 w zyw a się go, aby staw ił się przed podpisa­

nym  Sądem  lub w  inny sposób dał znac o so 
bie. P o  dniu 20 lutego 1930  Sąd na ponown* 
w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu z4 
zm arłego. I0 'I

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , 4 stycznia 1929.
T . 67/28. A n ton i Paw łow ski, syn Jana * 

Połow ice, żołn ierz b. arm ji austr., zagiń?1 
bez wieści. W yd aje się ogólne wezwanie, po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub kurator4 
Zdzisław a Jan ick iego  w  C zo rtk o w ie  do dm4 
30 lipca 1929. 994

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , 19  grudnia 1928.
T . 35 1/28 . M ichał T iu tk a , syn Eliasza 4 

R o m an ó w k i, w z ięty  został w  czasie w ojn l 
jako  furm an  na podw odę i ślad po nim  za­
ginął. W ydaje się ogólne w ezw anie powiado­
m ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dr4 
H -yń czyszyn a  adw. w  C zo rtk o w ie  do dm4 
20 lipca 1929. 99!

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , 26 grudnia 1928.

T . 356/28. E d yk t. M ichał Gełeciuk, syn 
M acieja, żołn ierz byłej arm ji austr. zagiń?* 
bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie p ° ‘ 
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dr4 
Brenholza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia U 
lipca 1929. 99*

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , 22 grudnia 1928.

T .  382/28. T y m o fij A n drijaszek , syn  Jo ­
achima z Szuparki, żołn ierz b. arm ji u k r a i ń ­
skiej, zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
w ezw anie pow iad om ić o zagin ionym  Sąd luj* 
k u rato ra  dra M argulesa adw. w  C zo rtk o W 4 
do dnia 30 grudnia 1929. 997

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , 22 grudnia 1928.

PR ZE TA R G I PUBLICZNE.
L . 126/29.

Przem yślan y, dnia 7 lutego 1 9^9* 
A W ISO .

W yd zia ł po w iatow y w  P r z e m y ś l a n a c h

ogłasza publiczny przetarg  o ferto w y , który 
się odbędzie dnia 20 lutego br. o godzinie D 
w  biurze W yd ziału  pow iatow ego w  Przem y* 
ślanach na dostawę szutru z kamieniołomom 
m iejscow ych i zam iejscow ych dja dróg p 0'  
w iatow ych .

W zo ry  o fert, w aru n kó w  i w y k az  szutrn 
nabyć m ożna w  W yd ziale po w iatow ym  z4 
złożeniem  k w o ty  3 zł. 1046

Z  Z arządu  drogow ego;
K ierow n ik ; K om isarz rząd o w y:

Starosta
Inż. W . Zam orski w r. M . K ołodziej svr-

N ajstarszy S tołeczny 2-tygodnik Ilustrowany

„OGRODNIK"
Sadownictwo —  Kw iaciarstw o — W arzyw nictw a 
Pszczelarstw o. — H odow la am atorska w ogf8' 
dzie, m ieszkaniu i na balkonie. — R ada i od* 
powiedź fachowa na każde pytanie. — 1*  

d o d a tk ó w  m iesięczn ych . 
Zwyczajem lat ubiegłych, prenum eratorzy, wpł8' 
cający najdalej do 28 lu tego 1929 r. bezp0' 
średnio w Adm inistracji pisma lub przez P. K. 0" 
pełDą. całoroczną przedpłatę , t. j. 28 złoty88 

otrzym ają

Pre mjum ro t
krzaczastych w pięknych odm ianach z pierwszo' 
rzędnego zakładu Szkółkarskiego „Lemszczyzn8' 
Szczekarków ". — Prenum erata  wraz z dod8*' 
kam i: kwartalnie 7 '— zł., półrocznie 14'— zL 

rocznie 28 zł. — A d res A d m in istrac ji: 
W ARSZAW A, UL. B O D U EN A  2. — Konto 

w P. K. O. Nr. 9930.

STA N  CZYNNY.

Bilans surowy Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie
na dzień 1 stycznia 1929.

Zł.
K asa i sumy do dyspozycji w Banku Pol­

skim P. K. O . i Bku Gosp. K raj. .
W aluty z a g r a n i c z n e ..........................................
Papiery w artościowe własne

a) pożyczki państw ow e . . . .  38.899'02
b) papiery h ip o te c z n e ..................  3,673.846'22
c) a k c j e ................................................ 4.777'43

Udziały i akcje w przedsięb. konsorcjalnych
Banki k r a jo w e ........................................................
Banki z a g r a n ic z n e ...............................................
W eksle z d y sk o n to w a n e ......................................
W eksle p ro te s to w a n e ..........................................
Rachunki bieżące

zabezpieczone . . . . . . . .  20,102.074'85
n ie z a b e z p ie c z o n e ........................ 936.332 76

Pożyczki t e r m i n o w e ..........................................
R u c h o m o ś c i .............................................................
N ie ru ch o m o śc i........................................................
Różne rachunki .  ...............................................
K oszty h a n d lo w e ....................................................
O d d z i a ł y ..................................................................
D łngoterm inow e pożyczki hipoteczne . . . ______________

1,074.284-68
957,644-54

3,717.522-67
1,431.918-27
3 ,3 4 0 5 9 9 7 7
4,056.588-63

27,739.629-—
56.461-26

21,038.407-61 
2,106 713-65 

103.84-88 
4,520.187-29 
2,472.029-92 
3,008 882-33 
4,345.115-55 

29,669.220-—

109,545.59005

K apitały w łasne
a) z a k ła d o w y ......................................
b) z a p a s o w y ......................................
c) fnndusz zabezpieczenia listów 

z a s t a w n y c h .................................
d) fundusz um orzenia listów zast.
e) inne re z e rw y .................................
f) fundusz am ortyzacyjny . . .

W kłady
a) term inow e .  ............................
b) a  v i s t a ..........................................
c) na  książeczki w kładkow e . .

Rachunki bieżące ..........................................
Zobowiązania in k a s o w e .................................
R edyskonto w e k s l i ..........................................
Banki k r a jo w e ....................................................
Banki z a g r a n ic z n e ..........................................
W ierzyciele h i p o t e c z n i .................................
Różne rachunki  ..........................................
P rocenty  prowizje i inne z y sk i ...................
O d d z i a ł y .............................................................
Listy z a s ta w n e ....................................................

STA N  BIERNY 

Zł.

5,000.000—
1,448.232-77

280.117—  
140.163-84 
33.348-29 

105 661 47 7,007.523-37

4,917.221-79
2,175.482-44

16,825.499-38 23,918.203-ć1 
7 ,3 5 3 .2 4 3 ^

98 794-8- 
8,494.368-9* 
2,876.719 »» 

17,761.842-^ 
35.91002 

2,898.887-2^ 
5,178.726-3'
4 ,252.149‘74 

29,669.220^
~109,545 59003

Zł.
G w arancje . . 2,408.994 44 
Inkasa . . . .  5,086.320-80

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz milimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łamowej [w nadesłane111 
i nekrologji 40 gr.} w kronice, rep ertu arze , na stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 gr.} po krom ce 50 gr.} Da 1-szej (pod nagłów kiem ) 80&  
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr/} drobne  ogłoszenia kupno i sp rzedaż za słowo 15 gr. C ała s tro n a : ogłoszeniow a 40© zł., tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłów kiem ) ;800 **

O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%. zam iejscowe 30%  droższe.
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„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


